m Czas wychodzi codziennie, wyjąwszy niedziele i dni świąteczne. 
BY ~ Oddzielne Nra Czasu, o ile zapas starczy, w Krakowie po 10 e., we Lwowie lub z przesyłką pocztową 12 e. 


Prenumerata wynosi: 


| na cały rok | na kę jna 1 miesiąc 
twie Austryackiem*"< de. o s e e ae 24 złr. złr. 2 zł. 506 
PERS sgh p Niemieckie: A PK R SA AI 28 złr. T złr. 3 złr. 

do Włoch, Francyi, Anglii, Belgii, Szwajcaryi, Turcyi 
i innych państw należących do związku pocztowego .. .... t 82 zł. 8 złr. 3 złr. 


numerate przyjmuje się tylko od 1go do ostatniego dnia w miesiącu. — isty z pieni dzmi i prze- 
ka piesiaż ię ga saoe i ogłoszenia (inseraty) uprasza się nadsyłać franco do dministracy 
Czasu w Krakowie, — Tisty reklamacyjne nieopieczętowane nie podlegają opłacie pocztowej. — `; 
Listów niefrankowanych nie przyjmuje się. i 
Miękopisma nadsyłane Redakcyi nie zwracają się, lecz bywają niszczone. 
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Kraków 13 stycznia. wobec Niemiec a Włoch wobec Austryi t 


dą  _ Kanclerz niemiecki dał informacye po-|jest usposobiony pokojowo, marząc tylko o 
ej, łowi w Paryżu, aby ten największą jak |przeobrażeniach wewnętrznych; gdy repu- 
m można uprzejmość okazywał nowemu mini- | blikanie włoscy, którzy tylko z potrzeby 
Ly  strowi francuskiemu spraw zagranicznych. przyjęli dynastyę sabaudzką, są ożywieni 


23 W odpowiedzi na ten objaw przychylności 
* . odstąpił minister Freycinet od zamiaru od- 
„ wołania posła francuskiego z Berlina, hr, 
Iy St. Vallier. Nie można jednak przypuścić, 
/ aby ks. Bismark sprzyjał stronnictwu poli- 
tycznemu, które stoi teraz u steru władzy 
I we Francyi, jest mu tylko bardzo na rękę ten 
©, kierunek, który wyłącznie mając na oku 
= wewnętrzne stosunki, wyrzeka się głośno 
myśli o odwecie i o odzyskaniu ziem stra- 
i conych. Uwalnia się zatem ks. Bismark tem 
I zachowaniem się gabinetu francuskiego od tro- 
7] ski, jaką mógłby go nabawić rozwój sił mili- 
W tarnych Francyi. Skoro bowiem minister woj- 
ny rozdając posady wojskowe, baczy więcej na 
rk  republikanizm swoich jenerałów, niż na ich 
+. zasługi na polach bitew, zamiast wiec o wal- 
ce z nieprzyjacielem zewnętrznym , więcej 
komendanci myśleć będą o walce ze stron- 
W nictwami w kraju własnym. Nie łatwo Fran- 
WO cya pod takim rządem przystępną się sta- 
nie zabiegom rosyjskim, gdyby z tej strony 
chciano szukać z nią przymierza. 
)  _ Podobnej polityki, jak ks. Bismark wobec 
m. Francyi, trzyma się rząd austryacki w tej 
> chwili wobee Włoch. Zamiast też okazać 
 gabinetowi włoskiemu niechęć z zachowa- 
| nia się dwóch jego ministrów względem wy- 
r  zywających demonstracyj stowarzyszenia 
| talia irredenta. nowy poseł austro-węgier- 
_ ski bar. Wimpffen objawia ministrowi Cai- 
, rolemu i samemu królowi najprzychylniej- 
| sze uczucia swego monarchy i swego rzą- 
W du, jak gdyby uwierzył zaprzeczeniom De- 
_ pretisa, którego Imbriani kompromituje wobec 
Austryi w swojej broszurze, gdy każe mu 
przyznać się, że pozostał wiernym swojej 
ku Austryi niechęci i sympatyi dla stowa- 
' rzyszenia, które pragnie zabrać Austryi jej 
NIE orowinecyo, oi dE 
Wszelako ani Niemcy nie są słabemi 
wobec Francyi, aby potrzebowały obawiać 
się zaczepki z ich strony, ani Austrya wobec 
Włoch nie czuje się bezsilną. Ze strony za- 
tem tak Niemiec, jak Austryi postanowiono 
„i unikać tego wszystkiego, coby mogło bu- 
jw dzić niechęć i jątrzyć umysły. a przymie- 
e | rze austryacko niemieckie zdaje się wska- 
| zywać, że tożsamość postępowania wzglę- 
b dem dwóch sąsiadów polega na pewnej ła- 
_ czności politycznej. Cesarz Wilhelm wyra- 
 żnie oświadczył w odpowiedzi swej na adres 
rady munieypalnej Berlina, że używa wpły- 
wu swego na utrzymanie pokoju, nie twier- 
dząc jednak, iż postanowił utrzymać pokój, 
nie jest przeto pewnym, czy utrzymać go jest 
w stanie. Pokój wiec może być zagrożonym, 
ale nie ze strony Francyi, czego też unika 
ks. Bismark. Nie chce również Austrya być 
zmuszoną do prowadzenia wojny z Wło- 
chami, i woli ignorować wyzywające de- 
monstracye. Gdyby zaś Austrya lub Niem- 
cy zniewolone były do wojny, musiałyby 
(| na mocy przymierza nawzajem się wspierać; 
więc tylko wspólnemu nieprzyjacielowi sta- 
wią one.w potrzebie czoło. Ale też sprzy- 
mierzone z sobą, przedstawiają potęgę, któ- 
j żadna inna w Europie sprostaćby nie 
mogła. 
Między stanowiskiem jednak Franeyi 


Albanii, to do Afryki. Takie odmienne uspo 
sobienie Francyi i Włoch i dążność Wło 


państwa nie pójdą razem pod wspólną cho 
rągwią, bo tylko polityka dwóch Napoleo 
nów umiała interes ich łączyć. 


KORESPONDENCYA „CZASU: 


W/ledeń 12 stycznia.. 


fem stronnictwa, ani narodoweem, jak 


niezna żadnego stanowiska narodowego, 


przesądów przeciw jakiejkolwiek narodowości. 


strony Niemców. Będąc z pochodzenia Niemcem, 


Delegacyach, dopóki mu szczęście sprzyjać będzie. 
Objąwszy dziedzietwo nietylko po hr. Andrassym, 
ale po tylu innych ministrach — polityka zagra- 
iniezna nie liczy się na late = baron Hay 

ma nader trudne zadanie, gdyż cokolwiek teraz 
się stanie na Wschodzie, uważać należy za loicz- 
ne następstwo pół wiekowej pracy rozmaitych 
mocarstw i ludów. Pokazało się to od razu w spra- 
wie serbsko-austryackiej. Jeżeli Austrya pomimo 
największego nacisku od półtora roku nie jest 
w stanie wymódz od małej Serbii wykonania zo- 
bowiązań, wynikających z traktatu berlińskiego, 


wał aas 


do kolei żelaznych, ozyż to nie świadczy naj- 
lepiej, iż Serbia stanowi tylko jedno z ogniw 
w panslawistycznym łańcuchu, którym: kieruje 
gabinet rosyjski? 

Czyż to nie rzesz widoczna, że Rosya rozdzie- 
liwszy role pomiędzy swych dobrowolnych, prze- 
szłością i przyszłością z nią połączonych wasalów, 
przeznaczyła Serbii zadanie utrudnić Austryi ko- 
munikacyę ze Wschodem? Niechaj Serbia stokroć 
powtarza obietnice dotrzymania traktatu berliń- 
skiego w duchu Austryi przychylnym, przecież 
ona nieomieszka dalej zwlekać wykonania. Do- 
póki nie rozstrzygnie się wojenny pojedynek mię- 
dzy Austryą a Rosyą, dopóty ubolewać należy 
nad sizyfową pracą dyplomacyi tutejszej. Zwy- 

jdzie na Wschodzie posłu- 

8ez aż do owej chwili Rosya 
"p sybuacyi pomimo. wewnętrznych 
kłopotów. Do niej zwracają oczy Bułgarowie, 
Serbowie i Czarnogórey, bądź z miłością, bądź 
z obawy. Widzieli oni na swych polach Rosyan, 
którzy się za nich bili, a podezas pokoju konsu- 
lowie i posłowie rosyjscy, lub też komitety pan- 
slawistyczne dbają o resztę. Austrya za pomocą 
dobrej i czujnej polityki może wiele zamiarów 
rosyjskich pokrzyżować, może wielu robotom pan- 
slawistyoznym przeszkodzić, ale pewny i bezpie- 


Ag 


k 


PERPE PENPO ELARA RR DEE IIS PALTETI 


artoryskim 
ące, aby dodać jeszeze 
o tej historyi emigracyjnej nowy rozdział, obej- 
ą a dający się streścić 
„lografii Bronisława Zaleskiego. To dług i nam 
przechodziła trumna 
aby Bronisław Za- 
uznania, i bratniego 
doały o to, aby nieprzepadło |ż 
du żadne cierpienie, żadna zasługa, 
żadna walka jego synów na rozproszeniu. Bez 
ostatecznych dat pod ręką, ale mające wiele 0s0- 
bistych wspomnień i żywo wyrytą w duszy postać 
| p BO, Oak ab hash żałobę współwy- 
gnanców i wskażemy w kilku r jaki ig 
R y ysach jakiego dziś 


| tradycye literatury emigracyjnej przedłu- 
ej duchową utrzymywali reprezentacyą — 
jeszeze mniejsza: do pracy znajdą się inni, 


Kto nam Bronisława Zaleskiego zastąpi w.moral- 


nym wpływ 
władzę mag 
najsprzecz 
dla mdłej 
lecz aby ý 


tego wielkiego serca, kto ma tę 

pociągającego ku sobie ludzi 
szych. kierunków nie na to, aby im 
é sztucznej. zgody ukrywać prawdę, 
ać, im zupełną, ale z.takim balsamem 


ę 


W AA OW 


zachodzi różnica, że radykalizm franeuski 


duchem zaborczym i mają na oku zdoby- 
cze tak dobrze na Austryi, jak na Francyi, 
a nawet sięgają w projektach swoich to do 


chów do odzyskania Sabaudyi oraz zdobycia 
Korsyki, jest poniekąd rękojmią, że oba te 


(||) Pierwsze wystąpienie barona Hiaymerlego 
w Delegacyi węgierskiej, lubo obecny minister 
spraw zagranicznych po niemiecku mówił, nie 
władając językiem węgierskim, znalazło przychyl- 
ne przyjęcie u członków wydziału dla spraw po- 
licycznych. Baron Haymerle, stosownie do całego 
swego usposobienia, może nigdy zapału nie wy- 
woła u zwolenników, ale nigdy nie napotka na 
tak namiętny opór u przeciwników, jak to bywało 
za hr. Andrassego. Baron Haymerle nie jest sze- 
nim był 
hr. Andrassy, jest raczej ministrem lub dyplomatą 
z zawodu i należy do tej starej szkoły, która 
prócz 
państwowego stanowiska austryackiego, jest on 
atoli zupełnie wolnym od wszelkiej zawiści lub 


Gdyby baron Haymerle należał do stronnictwa 
niemieckiego, znalazłby ze strony Węgrów taką 
samą opozycyę, jaką znajdował hr. Andrassy ze 


ale stojąc li na gruncie państwowym, baron Hay-| B 
merle będzie dobrze widzianym gościem w obu 


bądź eo do traktatu ełowo-handlowego, bądź eo 


P TERANE AZZARO NEETA AERO COTE SAIS REE E VTE A NA RA E AR 


, | miłości 


a 
nym przez chrzest krwawy. 


niejszych. 


t l 
Mzym 9 stycznia. 


tak prędko, 


dowodem, że zna Włochy 
stkie dąsania z daleka na 
nie z nich sobie w Kwirynal 
seu trzeba pilnować interesó 
nie tylko, złym humorem 
zadosyćuczynienia dopom 
nowiska. Książę Wrede ji 
postawił, hr. Wimpffen będ 
mą drogą, jeżeli ma mar 
ny. Rząd włoski przyp 
się cofnie, a chociaż zamis 


doj 


Ball-platzu nie od dzisiaj trzymano się 
wek nie własnego przekonania, ani naw. 


wprawdzie i wpływowych, 
szezerych. Nie od dzisiaj t 
austryacka tutaj się rozwija, ale. 
przybiera oficyalny charakter, a 
który spokojnie przypatrywą 
półtora rokiem manifesta 
winien był wiedzieć, zi 
pada. Jeden z dyplomató' 
osiadły, i znający dokładni: 
wiadał mi niedawno, jak por 
zamachu na króla w Nea, olu, 
dzi, którzy kierowali de straey. 
pałacem Chigi, bedąeym re 1 
austryackićj przy Kwiryną 
soby prywatne, to ich z 
policya i to eo się odkryło dzisiaj przez gad: 
Imbrianiego, o tem dawna powinna była 
ko wiedzieć dyplomacya an 

była działać z tego stanow La Gazzetta ufficiale 
zaprzeczyła ' prawdziwości opowiadaniu Imbrianie- 
go, to jest zasłoniła gabinet, ale bynajmnićj nie 
zaprzeczyła prawdziwości uezuć p. Depretisa, 
Cairolego, Mieelego, nie jako ministrów, ale jako 
prywatnych, bo jak mówi Fanfulla, enfant terri- 
b'e stronnietwa, gdy się głupstwo popełni, to- się 
do niego przyznawać nie trzeba. Nikt tu nawet 
nie przypuszcza, by broszura miała zawierać fał- 
sze, ale zawiera oświadezenia, które za fałsz trze- 
ba było ogłosić. ga 1 
Imbriani jest rewolueyo 


„e 
IE 


awose 
nietyl- 
stryaska, ale powinna 


$ 


nista znany, zapaleniec, 
fanatyk jedności, któremu królestwo nie wystar- 
cza, ale który echce odebrać Francyi Korsykę, 
Anglii Maltę, a który całe życie.z Cairolim kòn- 
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DRO nA . 


który goił wszypdkia, 


a na trucizny równie 
Gdzie Bronisław Zaleski zbierał 
ziołą i miody do tego balsamu, jaki wszystkim 
podawał w pismach i życiu, w publicznem dzia- 
łaniu i przwatnych stosunkach? Litwin z rodu, 
miał litewską głębokość a. przy har 'ie ducha sło- 
dycz serca. Urodzony na. Litwie. (daty urodzenia 
niemamy, ale dzieckiem był podczas powstania 
1881 r.) ve, włości dziedzicznej Ruszkiewicze, 
w powiecie głuckim, gubernii mińskiej, Wycho- 
wanie otrzymał domowe. W Wilnie już niebyło 
ani szkół polskich, ani uniwersytetu, ale było 
jeszcze, jak jest do dziś dnia, znane z Dziadów, 
więzienie u Dominikanów, w którem. miał nieba- 
wem młody Bronisław zebrać w*zystkie wspom- 
nienia Filaretów. Matka chłopięciu musiała powt .- 
rzać wiersz Mickiewicza „Do matki Polki“, to 
bez skargi przeszedł on młodzieńcem przez te 
lochy podziemne i dźwigał łańeuchy, aż kiedy 
cięższy, od łańcuchów miał przywdziać muvdar 
sołdata. Lecz matką wskazywać musiała i krzyż, 
bo weześnie dusza ta rwała się do Boga, nieza- 


czny jej wpływ na Wschodzie musi być okupio- 


Węgry obfitują w tak bogaty reportoóary skan- 
dalów publicznych, jak gdyby dzielny reżyser 
starał się o urozmaicenie widowisk. Artykuł de- 
putowanego i publicysty. Verhovaya pod napisem 
„Bandyci wefraku* (czyż to nie przypomina pe- 
wnych przedmiejskich dramatów ludowych?) do- 
prowadził do pojedynku i do demonstracyj uli- 
cznych. Są to objawy tem boleśniejsze, o ile o- 
skarżenia zawarte w owym artykule mają być aż 
nadto uzasadnione, Nie brak pesymistów, eo utrzy- 
mują, że wrzód w Węgrzech rychło pęknąć musi, 
tak rozległe rozmiary miała tam przyjąć korupcja. 
Szepczą o pewnych dostójnikach, raoeno skom- 
promitowanych, żyjących z łaski skrajnej lewicy, 
która jeszeze milczy, zbierając pewne dane, aby 
potem wystąpić z tem skuteczniejszem oskarże- 
niem publicznem, tak, iżby obecne zajścia gor- 
|szące były tylko wstępem do większych i ogól- 


Hr. Wimpffen przyspieszył o dni kilka swój 
przyjazd zpowodu ostatnich wypadków i natych- 
miast złoży królowi listy wierzytelne, by zaraz 
nazajutrz być wobec rządu włoskiego ambasado- 
rem nietylko de facto, ale de jure. Stało się to 
że wywołało pewne zadziwienie 
w ciele dyplomatysznem, bə myślano, że po- 
grzeb jenerała Avezzano i jego następstwa opó- 
źai przyjazd ambasadora, a może nawet na czas 
jakiś zatrzyma go w Wiedniu. Baron Haymerle 
wolał trzymać się przeciwnój polityki, co jest 
„ministrów. Wszy- 

się nie zdadzą i 
nie robią, na miej- 
państwa i nie bier- 
"czynnie żądaniem 
ę wyświecenia sta- 
się był energicznie 
„musiał pójść tą sa- 
6 spokój z tój stro- 
o muru niewątpliwie 
w swych nie zmieni, 
yrażnie go kom- 
ożamy nawet, by na 
olwiek miodowym 

ale niewątpliwie 
owano przeciw wy- 
uchu i zadawalnia- 


infor- 
maeyj urzędowych, sle rad przyjaciół, potężnych 


as pokaże, o ile 
ŚŚ korona da anti- 
y at | półwyspie, a 

g| twiej 
|kown 
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Prenumerateę przyjmują: 


W Krakowie: Administracya „CZASU“, tudzież urzędy pocztowe. Miejscową prenumeratę księgarnia 
S, A. Krzyżanowskiego, handel Nowakowskiej. głoszenia (inseraty) przyjmują się za opłatą 
od miejsca wiersza drukiem drobnym (petitowym), za pierwszy raz 10 ct., za każdy następny raz po 5 ct. 
Nadesłane (na 3 stronnicy dziennika) od miejsca wiersza drukiem drobnym po 30 cent. za każdy raz, 
Ogłoszenia do ,„Czasuść (prospekta, cyrkularze, ogłoszenia i t, p.) przyjmują się za cenę 1 złr. od — 
100 egzem. dla zamiejscowych, a:50 cent. od 100 egzem. dla miejscowych prenumeratorów. Należytość 
uprasza się maprzód nadesłać przekazem pocztowym. ©głoszenia i prenumeratę przyjmują; 
we Hwowie Ajencya „CZASU* w głównym składzie tytoniu Nr, 1 przy ulicy Halickiej Nr. 4: 
w Paryżu wyłącznie p. Adam, Rue Clément 4; (prenumeratę p, Wincenty Raczkowski, Faubourg 
Poisgonióre 38); w WWiedmiu pp. Haasenstein & Vogler (także w Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, 
Berlinie, Lipsku, Bazylei i Wrocławiu), A. Oppelik, Stubenbastei Nr. 2 (także w Pradze). R. Mosse, 
(także w Berlinie, Hamburgu, Monachium a nc)! G, L. Daube & Comp. (także w Frankfurcie 
nad Menem). 


Michała Krupe w Nowemsiols i Józefa Diwinę 
w Liezkowcach; zaś nauczycielki Maryo i Stani- 
sławę Ocetkiewiczówny rzeczywistemi nau- 
czycielkami szkoły etatowej w. Pruchniku. R 


spirował, z Micellim należał do wyprawy na Try- 
dent, a w Depretisa wierzył jak w zbawienie. 
Liczył więc, że gdy przyjaciele staną u władzy, 
to jego marzenia wszystkie. zostaną spełnione. 
Ale Opinione nawet, największa jego przeciwni- 
czka przyznaje, że jest człowiekiem uczciwym, 
niezdolnym kłamać publicznie, wobee całego na- 
rodu. Powiedział prawdę, ale powiedział ją nie- 
zgrabnie i w chwili niestosownej, więc rząd mu- 
siał się go publicznie wyprzeć; słowa jego po- 
twierdzają fakta. 

Pogrzeb jenerała Avezzana odbył się kosztem 
rządu, brał w nim udział prezes senatu i prezes 
gabinetu, brali udział ministrowie i urzędnicy, 
obok przedstawieieli i chorągwi stowarzyszenia 
dell Italia trreden'a. Dopiero, gdy figury rządo- 
we się usunęły i rozwinięto umyślnie wszystkie 
insygnia Trydentu i Tryestu, a mowy zaczęły 
być palące i dla rządu nieprzyjemne, dopiero 
wtedy przypomniano sobia o dyplomacyi, i choia- 
no całą rzecz cichaczem zakończyć. Imbriani 
zwątpił o swych przyjaciołach i napisał broszur; 
umyślnie ich kompromitującą. Gdyby gazeta u- 
rzędowa sto razy wypierała się go i „wszystkich 
spraw jego“, to tutaj nikt temu nie. uwierzy. 
Dzisiejsi ministrowie całe życie konspirowali, nie 
tylko przeciw Austryi, ale nawet przeciw monar- 
chii sabaudzkiej i tak samo dzisiaj u władzy po- 
dzielają całkowicie zapatrywanie stowarzyszenia 
„Włoch nieodkupionych*, jak nie przestali w du- 
szy być republikanami. Donna Elena Cairoli żona 
prezesa gabinetu jest z Trydentu i nie żywi u- 
czuć gorących dla Austryi, a p. Miceli, dzisiaj 
minister, nie tak dawno jeszcze był w tamtych 
stronach i to z bronią w ręku. 

Miał więc prawo p. Bonasi sekretarz spraw we- 
wnętrznych powiedzieć przed pogrzebem Imbria- 
niemu, że „sympatye rządu są całkowicie dla 
Italia irredenta.“ Ale gdyby to wszystko prawdą 
nie było, i rzeczywiście gabinet prowadził politykę 
szęzerą, to i tak jeszcze nikt temu dzisiaj nie u- 
wierzy: ani dyplomacya, ani koła polityczne, 
ani naw.t ulica. Ruch włoski wyrósł z fałszu, żyje 
fałszem i inaczej działać nie umie. Pod tym wzglę- 
dem p. Cairoli jest tylko niepojętnym, ale bardzo 
gorliwym uczniem hr. Cavoura. P. Imbriani nie 
chciał przyjąć po oświadczeniu rządowem całej 
odpowiedzialnośsi na siebie i w liście do Bersa- 
gliere przypomniał sławne przed trzydziestu laty 
wyrażenie Giobertego: „gabinet popełnił kłamstwo 
urzędowe.* Już dawniej imago uwagę n A 
ciągle się powtarzający od pewnego czasu. Italia , i 
REA Ar D Jat 20 nietylko Trydent] w Frankfurcie, dla Austryi traktat zawarty z Wło- 

jest, ale znaczyła Niceę, Korsykę, Maltę, cza-|chami i każda koncesya ztobiona Niemcom, lub 
wot Tunis. Dzisiaj znaczy ona tylko pro- |przez Nieme) ,, równocześnie 'przynosi korzy. 
win austryackie. Rewolucya włoska nigdy nię|5%i Eraneyi i Włochom. i RADENN 
działa na oślep i każdy jej objaw ma zawsze 


Wiedeń 12 stycznia. Delegacya węgierska 
odbyła wczoraj pełne posiedzenie, na którem 
rząd wniósł przedłożenie o dodatkowy kredyt dla 
wychodźców Lośniackich. Przedłożenie wraz z daw- 
niej wniesionem o wydatkach na wojsko okupa- 
cyjne przydzielono połączonym sekeyom. 

— Depesza wczorajsza z Wiednia przyniosła 
wiadomość o przebiegu rozpraw w wydziale spraw 
zagranicznych delegacyi węgierskiej. Nie da się 
wiela do niej dodać, gdyż najwybitniejsze ustępy 
z przemówienia bar. Haymerlego powtarza. Dla 
związku atoli przytaczamy odpowiedź tego mini- 
stra na interpelacyę w sprawie układów z Niem- 
cami. Bar. Haymerle rzekł: Oceniając kwestyo. 
handlowo-polityczne, trzeba zawsze mieć przed 
oczyma ogólny prąd tego wieku. Prąd zaś jest 
teraz w Europie wszędzie, nawet w Anglii, ten, 
aby. cła podwyższać i przez cła pomnażać docho= 
dy państwa, jednem słowem, jak to mówią, aby 


ochraniać narodową pracę. Prąd ten można było 
spostrzedz już w r. 1878, gdy się nie powiodło 
zawrzeć z Niemcami traktatu o taryfę, locz by- 
liśmy zmuszeni przyjąć na rok traktat mocarstw 
najwięcej uprzywilejowanych. System ten zrobił 
od tego czasu niesłychane postępy w eałych 
Niemczech i to z poparciem i zezwoleniem lu- 
dności nietylko w północnych ale i w południo- 
wych Niemczech. 

Kiedy przed kilku miesiącami odbył się zjazd 
ks. Bismarka z hr. Andrassym, poruszono także 
i tę sprawę. Wówczas nie mogło przyjść do szeze- 
gółowych układów, gdyż nie można w takich 
sprawach naraz przełamać stałego systemu, co 
zresztą nie byłoby pożądanem, pomijając, że sta- 
nowisko ministra austryackiego jeszcze przez to 
było utrudnionem, że właśnie w kwestyach han- 
dlowo-politycznych nie jest on jedynym, a może 
nawet nie jest wyłącznie decydującym czynni» 
kiem, atoli obaj mężowie stanu zgodzili się w tej 
idei, że stosunki ekonomiezne odpowiadać muszą 
dobrym politycznym stosunkom, istniejącym mię« 
dzy obu państwami. Oprócz tego wypadło i tę 
okoliezność wziąć pod uwagę, że dla stron roku- 
jących istniały już pewne zobowiązania, miano. 
wiecie dla Niemiee traktat zawarty z- Francyą 


` Następnie rozwinął bar. Haymerle historyę ro- 
praktyczne znaczenie, jeżeli więc, dzisiaj kowań z Niemcami. Przy tej sposobności zrobił 
ea się przeciw Franeyi, to nie dla tego, b agę, że w interesie handlu uważa ta- 
publika olśniewała, a Gambetta m żelaznych za daleko ważniejszą od te- 
le dla tego, że czuje, , czy od pewnych towarów clo o jakiś procent. 
stron? się posuwać niżeli wyższe lub niższe. Minister przyrzeka ze 
mewa: da RE] trony, że z możebnym pospiechem starać 
zie doprowadzić do kóńca układy z Niem- 


w. te 


znów -w położeniu przymusowem. Kas. Bismark 
będąc w Wiedniu oświadczył również, że i je 
.|staranie skierowane jest do tego, by traktat t 
i [przyprowadzić do skutku. Minister jest przekona- 
eyi.|nym, że z tego traktatu także eksport węgierski 
odniesie znaczne korzyści i że rząd niemiecki w 
obrębie zakreślonych sobie granie. uczyni zadość 
vszystkim słusznym wymaganiom Austryi. © 0- 
Aad , przemawiał najgoręcej za, utrzy- 
| ywaniem | ch stosunków z Niemcami i zbi- 
-|jał zapatrywanie, jakoby stosunki te były życzi- 
„wie oceniane tylko wtedy, jeżeli wpłyną na pole- 
pszenie materyalnych stosunków Węgier. Przewa- 
żna większość Węgier jest przeciwnie przekonaną, 
żë dobre stosunki z Niemcami już same dla sie- 
bie są pocieszającym faktem. Hr. Andrassy tłó- 
maczył powody tej opinii i odpierał różne inne 
zdania poprzednich mówców. 
Minister-prezydent Tisza, zabierając kilkakro- 
tnie głos, dawał wyjaśnienia wobec różniących się 
zapatrywań. W końcu br. Haymerle oświad- 
czył, że żaden mąż stanu nie może dawać pozy- - 
tywnych przyrzeczeń w sprawie, która nio od 
niego wyłącznie zawisła. Niemcy okazały najlep- 
sze chęci, które żywi także rząd austryacko-wę- 
gierski. Doprowadziły już one nawet do doda- 


Ir. 


Rada szkolna mianowała rzeóżywistymi nau- 
czycielami szkół etatowych: Romana Kolmana 
w Kawęczynie, Antoniego Kosowskiego w Bro- 
nowicach wielkich, Tadeusza Czartoryskie go 
w Psarach, Józefa Żakiego w Burkanowie, 
Karola Kozłowskiego w Szmańkowczykach, 
Michała Sozańskiego w Czerniey, Teofila Ka- 
roliniego w Palikrowach, Konrada Pawluka 
w Bzowiey, Juliana Staurysiewieza w Oży- 
dowie, Feliksa Wysockiego w Radziechowie, 
Konstantego Bełtowskiego w Juśkowicach, 
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ten krzyż, w nim szukając siły. 

Wprost z rodzicielskiego domu z Ruszkiewicz 
pod Słuckiem, udał się Bronisław na uniwersytet 
do Dorpatu, a choć samouk, zdał świetnie egza- 
miną został wpisany, jako słuchacz tegoż u iwer: 
syłetu. Lecz zaledwie rozpoczęte nauki przerwały | 
znów donosy, indagacye i kazń. W Wilnie po- 
wieszono Konarskiego i Zawiszę, padło podejrze- 
nie, że gałęź tej konspiracyi sięgnęła między mło- 
dzież polską na uniwersytecie dorpackim. W Dor- 
pacie tropiono śladów emisaryusza Hildebranda, 
który zostawał w stosunkach z Konarskim. Zaw- 
sze w Rosyi najbardziej podejrzani bywają ci 
z pomiędzy młodzieży, którzy się odznaczają pra- 
eq, zdolnością i wzorowem prowadzeniem moral- 
nem, 20-letni Zaleski z tych wszystkich powodów 
zwracał na siebie czujność rządu i został wywie- 
ziony bez śledztwa do Czernichowa. Dwa lata 
trwało to pierwsze wygnanie, niemamy o nim bliż- 
szych szezegółów, ale musiały te lata zastąpić uni- 
wersyteckie studya, bo Bronisław Zaleski powraca 
już do kraju z dojrzałym umysłem i z temi reli- 
gijno-polityęznemi zasadami, jakie dochował do 
śmierci. | 

Zaznaczył je w lat parę wprawdzie niejawnie, 
bo warunki, w jakich mikołajowski system trzy- 
mał Polskę i Litwę, zmuszały nawet przeciwników 
ducha konspirącyi do tajnej tylko. z nim walki. 
Aby oddziaływać przeciw działaniu emisaryuszów, 
wstrzymywać, ostrzegać przed niewcze.nym ru- 


chem lub samobójczym wybuchem, trzeba było 
znać te związki i w tajnych naradach narażać się 
wobec spiskowców i wobec rządu. Zbliżał się rok | 
1846 i dojrzewała jedna z najzgubniejszych, z naj- 
lekkomyślniejszych konspiracyj. Wiadomo, że nie- 
ograniczyła się ona na Galicyi, ale działając * 
w Wielkopolsce, zarzuciła sieci w Królestwie i na | 
Litwie. W Królestwie padł jej ofiarą Pantaleon -- 
Potocki i wielu uwięzionych, a nawet pociągnęła . 
kilka konfiskat. Do Wilna zaniósł ten posiew 
centralizacyi wersalskiej emisaryusz Roer. Broni- 
sław Zaleski brał już do piersi magnetycznie 
wszystkie klęski wiszące nad Polską, z głębokiej 
Litwy przeczuwał zdarzeń powodzie; szlachcie z ro- 
du i tradycji, katolik z przekonań  odtrącał 
„Prawdy żywotne“ i inne emigracyjne pisma i 
odezwy, a gdy Zygmunt z Juliuszem stoczył 
wieszczą walkę w „Psalmach przyszłości“, Broni- 
sław Zaleski z całym zapałem swej duszy stanął 
po stronie pierwszego; rozwinął też usilną ezyn- 
ność, aby umysły młodzieży nie dały się porwać 
ponętóm emisaryuszów. To wystarczyło , aby je- 
den z pierwszych uwięziony, najcięższe na siebie 
ściągnął kary. À 
Dwa lata przesiedział Zaleski w Wilnie w kla- 
sztorze Dominikańskim, ale w bardzo ciężkich 
warunkach. Więzienie to pełno wilgoci podkopa- 
ło zdrowie, reszty dokonał Sybir. Jeden z towa- 
rzyszów więzienia wileńskiego opowiadał nam, że 
sąsiadujące z colą Bronisława, długie z nim odby- 
wał rozmowy alfabetem więźniów przez pukanie 


znała w całem życiu burzy niewiary i ukochała 


tnieh rezultatów, których nie można wyjawiać 
rzededniu rokowań. 


 Oświadezenie ministra br. Haymerlego przyjęto 


lenie czapki przed właścicielem ; że następnie — 
jeżeli się zepsuł stosunek patryarchalny między 
szlacheicem a kmieciem w Polsee i wkradać się 
zaczęły grubsze nadużycia, to datują się ons do- 
piero od czasu, gdy Rosya, targnąwszy się na 
całość Polski, dobrodziejstwować ją zaczęła pra- 
wami i zwyczajami swojemi. Co się zaś tyczy 
nadania chłopom przez Rosyę praw obywatelskich 
czem się tak chlubi p. „Rosyanin południowyś, 
to jak dobroczynne są te prawa w właśsiwej Ro- 
syi, świadezą o tem liczne fakta w pismach so- 
cyalistycznych rosyjskich przytaczane, a nawet 
sam fakt ten, że tylu „obrońsów ludu* gnije 
w turmach rosyjskich i ginie na szubienicach. 
Jeżeli zaś systematyczne demoralizowanie ludu 
w guberniach zachodnich i w Polsce, tudzież obu- 
dzanie w nim zachcianek komunistycznych i wspie- 
ranie się na nim na zasadzie divide et impera, 
ma się zwać „nadaniem chłopom praw obywa- 
telskich*, to z tego zaszczytnego posłannictwa 
Rosya w samej rzeczy wywięzuje się sumiennie. 


Biosya. 


_ Moskowskija Wiedomósti otrzymują wiadomość 
Petersburga o następującym wypadku, który 
em mieście zaszedł niedawno. Do mieszkania 
pewnego popa-kaznodziei, słynnego z częstych 
azań, miewanych w soborze Isakiewskim przeciw 
ilistom i socyalistom, weszło pewnego poranku 
ch nieznanych młodych ludzi, domagając się 
służby, aby ich natychmiast zameldowano, jako 
cych do „Swiaszezennika* osobisty interes, 
ecierpiąsy zwłoki. Ostrożny pop, domyśliwszy się 
powiadań sług, że będzie miał do czynienia 
emiś ludźmi podejrzanymi, kazał przede- 
szystkiem zawołać do swego pokoju „dwornika* 
tróża domowego) i dopiero przy nim wpuścił 
o siebie nieproszonych gości. Wszedlszy, jeden 

rzybyszów zabrał głos w imieniu wszystkich, 
wiadczając, że przybyli do „Swiaszezennika* 
| zamiarze domagania się, aby odtąd zaprzestał 
wych kazań w soborze, gdyż nihiliści, „jako przed- 
awiciele najszlachetniejszej części młodego po- 
ia“ są dotknięci wycieczkami obelżywemi, któ- 
w tych kazaniach pełno. Pop miał na to 
iedzieć śmiało (odwaga łatwa do zrozumie- 
uzbrojonego stróża) że nie prze- 
ówić, co mu obowiązek i sumienie 
nczas jeden z przybyszów wydobył 
wolwer (z rodzaju t. z. buldogów) 
nim w pierś popa à bout portant. 
ie, że obecny stróż rzucił się na zbro- 
wydarł mu pistolet, a nawet zdołał go 
cić za barki. Dwaj towarzysze chcieli go 
leez w tej chwili zbiegło się kilka sług, 
ięc uciekać, pozostawiwszy kolegę w rę- 
ża, który też go natychmiast odprowa- 
ęzienia. Śledztwo w tej sprawie jest 


Kronika miejscowa i zagraniczne 


Mralków 13 stycznia. 


Arcyksięstwo Fryderykowie wyjeżdżają do Wie- 
dnia we wtorek, a przed końcem miesiąca b dą z po- 
wrotem w Krakowie. 

— Kilka osób wyjeżdża dzisiejszym pośpiesznym 
pociągiem z Krakowa do Lwowa ua jutrzejszy pier- 
wszy bal Namiestnikowstwa. 

— Wezorajszy bal w hotelu Saskim „na  Oświa- 
tę ludową* pod protektoratem Arcyksięcia Fryderyka, 
pierwszy z zapowiedzianych w tegorocznym karna- 
wale wielkich balów publicznych, odpowiedział naj- 
zupełniej oczekiwaniu pod względem świetności urzą- 
elegancyi strojów, 
mniej atoli był zadawalającym dla wymagań dobro- 
czynnego celu. Sala balowa, nie była równie zapeł- 
niona jak w roku zeszłym, a choeiaż zabawa nie mniej była 
ochoczą, gdyż tańcujący skarzyć się nie mogli na 
brak przestrzeni, bal jednak, 
śniej, niż to zwykle się zdarza. Areyksiążę przybył 
o godzinie. 10tej i powitany przez gospodynie i go- 
spodarzy balu, otwarł zabawę polonezem z księżną 
Marceliną Czartoryską, w drugiej zaś parze stanął 
Prezydent miasta z księżną Lubecką. Następny ka- 
dryl liczył par kilkadziesiąt, a mazur około30. Arcyks'ą- 
żę opnścił bal o godzinie pół do 12tej. Na balu była 
cała obecna jeneralicyatutejsza i wielu oficerów. Słysze 
liśmy, żesprzedaż bukietów przyniosła znaczniejsząsumę, 
co zaokrągli niezbyt zapewne wielki dochód z balu. 

— Oprócz poprzednio już wymienionej kwoty 400 
złr. od Arcyksięstwa złożyli do Komitetu tymczaso- 
wego dla ubogich osoby następujące: 

Hr. Kaz. Badeniowie 200 złr. Ks. Drucey Lu- 
beccy 50 złr. Księstwo Aleksandrowie Czartoryscy 
100 złr. Resursa 335 złr. Pp. Wołodkowiczowie 50 
złr. N. N. 1 złr. p. Klobasa w grudniu 100 złr., p. 
Aleks. Kremer 4 złr.,-$. Stan. Feintuch 10 złr., hr. 
Orłowska 5 złr; ks. Windischgrätz 10 złr., p. Ce- 
cylia Zurowgka.30 złr., ks. Zuzanna Czartoryska 30 
złr., p. Anna Helcel 100 złr., hr. Zdzisławowa Za- 
moyska 100:złry*kś. Eug. Lubomirski 50 złr., ks. 
Cecylią: Lrtbomirska..50' złr., hr. Lasocka 50 złr., N. 
N. na ręce kr. Lasockiej 10 złr., Towarzystwo Ubez- 
pieczeń 100 złr,..p. Henryk Kieszkowski 25 złr., p. N. 
Kieszkowska 10 złr., L. 4 złr,, p. Ant. Czerny 10. 
złr , p. Wł. Glixelli „4 złr. złotem, p. Krzyżanowsśi 1 ałr.. 
rzejowicz 2 -złr., hr. Anna Walewska 
efowa Kremerowa 10 złr., p. Marya 
lkowa 5 zir., p. Helena Kremerowa.2 złr., p. To- 
. Aleksander Sękowski 10 złr. 
p. Stępińska 15 złr. p. Ro- 
20 złr, N. N. 2 złr., hr. Zofia 
„hr. Ant. Potoccy 23 złr., N. N. 
10.złr., Z. ©. z dziećmi 60 złr. 


dzenia, doboru towarzystwa i 


— Podajemy dalszy ciąg przerwanego wczoraj 
sprawozdania z polemiki „Rosyanina południo- 
ego* ze znanym artykułem dziennika Nowoje 


skończył się wcze- 


~ Na drugie pytanie, dotyczące podwójnej miary, 

jaką Rosyanie mają dla praw należnych Pola- 
om i dla praw należnych innym Słowianom — 
utor „Listów* odpowiada następującym sofiz- 


„Różnica między zapatrywaniem się Rosyan 
na prawa Serbów i Bułgarów a praktycznem wy- 
mierzaniem słuszności Polakom, jest tylko po- 
zorną, a raczej taką, że tylko Polaków, zbyt u- 
przedzonych o swych t. z. „prawach“, razić i im 
ynie krzywdzącą zdawać się może. W rzeczy- 
tości Rosya i tu i tam dopełnia jednego i te- 
samego zadania, które jest jej posłannietwem. 
W prowineyach, odzyskanych od Polski, Rosya 
ewindykowała prawa miejscowego ruskiego ludu, 
olskie groziło zatareiem zasa- 
czych eech indywidualnych i dała temu ludo- 
wi cia narodowego samoistnego. 
Nawet w granieach właściwej Polski — trzymani 
_ w wiekowej niewoli (?) przez szlachtę chłopi — 
_ pierwszą, prawdziwą emancypacyę otrzymali z rąk 
- rządu rosyjskiego. Niech Nowoje Wremia prze- 
czyta historyę Polski, a przekona się, jakie pod 
jej rządami było położenie chłopów w północno- 
_ południowo - zachodnim kraju, przekona się, 
że Rosya nie tylko obroniła ich byt narodowy 
przed zagładą, lecz nadto nadała im niesłych 
za czasów polskich zasadnicze prawa obywa 
skie: wolność wyznaniową, swobodę osób 
prawa własności, słowem, nadała im kultur 
budziła jej pragnienie, chociaż Polaey utrzy- 
j Wschodu idą tylko prądy azyaty- 


óremu jarzmo 


sposoby do ży 


„|jniasz Czech 1 z 
p. Szlachtowsk 
manowa Michał 


Charakterystycznem jest ze strony p. „Rosya- 
ina południowego“ to zalecanie publicystom ro- 
syjskim „czytania historyi polskiej“, dla przeko- 
nia się, że rządy polskie były jarzmem, a rządy 
rosyjskie są rajem ziemskim. I z jakiejź to historyi 
dowiedzieć się o tem można? Chyba z elukubracyi 
 przedajnych pseudohistoryków rosyjskich, tworzą- 
cych na rozkaz i za pieniądze rządu tysiące fał- 
szów, paszkwilów, oszezerstw i kłamstw na prze- 
anegiryków na błogie i 
dobroczynne rządy Carów i ich satrapów. Z innej 
bowiem historyi, z historyi zasługującej rzeczy- 
_ wiście na to poważne miano, wiadomo każdemu, 
że chociaż stosunki stanów uprzywilejowanych 
do ludu miały w Polsce strony ujemne, wspólne 
= wszystkim innym krajom europejskim, lecz miały 

= je wówczas, gdy jeszcze w Rosyi chłopa uwa- 
,. _ Żżano za bydlę, sprzedawano i nawet zabijano bez- 
= karnie jak bydlę, czego w Polsse nigdy jako 
= Żywo nie było; że dalej o równouprawnieniu i 
= uwłaszczeniu stanu włościańskiego myślano w Pol- 
86e, a nawet dopełniano tego częściowo, już na- 
moskiewskie nie 
przestawało po dawnemu uważać „mużyka* za 
„sobakę*, a prawodawstwo pozwalało go sprze- 
dawać, obdzierać z mienia według fantazyi i zsy 
_ ać eałemi rodzinami na Sybir za jedno nieuchy- 


5 złr., p. B. 10 złr., hr. Aleks. Orłow- 
p. Kazimierz Konopka 100 złr. p. An- 
tonina Zubrzycka 10 złr., pp. Ad. Jędrzejowiczowie 
30 zł. Ks. Roman Czartoryski 30 złr. Hr. Jan 
Zamoyski 50 złr. Hr. Stadnieki 20 złr., p. Klobasa 
w: styczniu 100 złr. Hr. Róża Krasińska 122 złr. Bez- 
imienny na ręce hr. Lasockiej 5 złr. 
Szembek 50 złr. 

Dotąd rozdano 1500 centn. węgli, dopłacono ubo- 
gim zaległe komorne 95° złr., wydano na ogrzewalnie 
na Kazimierzu: 180 złr. Na odzież dla ubogich 645 złr. 

— Otrzymujemy następujące pismo: 

 Upraszam Szanowną Redakcyę o sprostowanie za- 
mieszczonej w kronice Czasu wiadomości z d. 6 sty- 
cznia b. r. Muzeum, a właściwiej mówiąc, wyższy Za- 
kład naukowy dla kobiet, istniejący przy Muzeum 
Techniczno-przemysłowem krakowskiem , otrzymał na 
Wystawie powszechnej paryskiej, za rysunki i stu- 
dya uezennie, nie dyplom pochwalny, jak jest 
w kronice powiedziano, lecz medal srebrny, tak 
jak o tem była podana urzędowa wiadomość w fran- 
cuskim Monitorze i urzędowych katalogach, a po- 
wtórzona przez wszystkie dzienniki krajowe. 
wzmiankowany dyplom, otrzymany za pośrednictwem 
krakowskiej Izby handlowej, stwierdza toż samo w na- 


, hr. Zygmunt 
złość polską i tyleż y 


„dworianstwo* 


w ścianę. Tym alfabetem Zaleski koledze swemu 
dyktował „Psalmy przyszłości” pukająe : 
każdą literę. Sąsiad więzienny zebrawszy trochę 
piasku z podłogi rozsuł go na stole i wypisywał 
literę po literze, za każdą strofką tak przepisaną 
mięć, gdy ją już zapamiętał 
a p. Bronisław dyktował da- 
= lej. Polski Silvio Pelico zapisać powinien ten 
_.  szezegół, jako jedną z tajemnic więzień polskich. 
Gdyby je zebrać wszystkie, gdyby mury cytadeli 
= warszawskiej i więzień wileńskich i Spilbergu i 
 Kufateinu opowiedziały to wszystko, eo słyszały, 
jak te mury przemawiały za pukaniem więźnia 
echem polskim i wiele tam głuchych, niewysłu- 
6lznych przepadło jęków! Ale takiej poezyi nie- 
ma podobno drugiej na świecie, aby jej słowa 
wsiąknęły w ten sposób w mury, na to potrzeba 
wieszczych Psalmów Krasińskiego i potrzeba było 
Bronisława Zaleskiego. 

Po dwóch latach więzienia padł wyrok Cara 
Mikołaja: w sołdaty do Orenburgu bez wysługi. 
Są natury dziarskie, którym choć szynela rosyjska 
wstrętna, życie wojskowe mniej ciężkie niż inna 
_ kara. Ktokolwiek znał Bronisława Zaleskiego, 
nie zdoła sobie zdać sprawy, jak mógł ten mun- 
dur przylgnąć do tej piersi wątłej a wzdętej u- 
rogą, którą niegdyś Roman Sanguszko 
_ szedł przykuty do drąga, pędzono teraz z Wilna 
za Ural nowych polskich skazańców. Zaleskiego 
zydzielono do 2-go batalionu orenburskiego. 
tym samym batalionie służyli również za ka- 


rę Staniewicz i młody Zygmunt Sierakowski, któ- 
ry wielką zdolnością i walecznośsią miał dojść do 
stopnia pułkownika w wojsku rosyjskiem, a któ- 
rego imie wszystkim pamiętne, bo należy do naj- 
szlachetniejszych ofiar 1863 r. rzucających pro- 
mień bohaterstwa w rozpaczną walkę. 

Ten sam towarzysz więzienia wileńskiego, któ- 
rego Zaleski uczył pukaniem w scianę „Psalmów 
przyszłości* Hofmeister zasłany w głąb Syberyi 
należał w Orenburgu do tego grona. Batalionem 
dowodził pułkownik Czigin dzikiej srogości, pa- 
stwił on się szczególnie nad Zaleskim, przed fron- 
tem Iżąc go, że ehoć taki „umny* nieumie masze- 
rować i groził mu pałkami. Choć maszerować 
w szyneli nieumiał bił się walecznie w czasie 
wyprawy na Ok meezet. Odznaczywszy się w a- 
taku na tę forteczkę tatarską został oficerem. 
Lecz wyrok brzmiał „bez wysługi“, przeto ranga 
nieuwolniała od dalszej w stepach kirgiskich 
słuźby. Do tego samego 2go batalionu orenburg- 
skiego przybył poeta małoruski Taras Szewczen- 
ko. Zagnała go tu pomsta cara równie sroga 
wobec tych, którzy kochają Polskę, jak tych, eo 
kochają Ruś — chociaż poeta ukraiński pałał 
nienawiścią do szlachty polskiej i śpiewał dziką 

ztórą cheianoby dziś oży- 

w i Gontów. Ale Szew- 
za: zu wrogiem Polski — 

kochał Ruś, więc go car Mikołaj zasłał w soł- 
daty, a człowieka tego z gminu, który był poetą, 
malarzem i muzykiem, własnoręcznym na wyroku 


uczył się jej na 
zarównywał piase 


pieśń pożogi i. mordu, k 
wić tradycye Zeleznia. 
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CZAS z Środy 14 Stycznia 1880. 


stępujących słowach: „Le Jury international des re- 
compenses dectrne un Diplôme de Medaille d'argent 
au Musóe Technique communal a Cracovie (Autriche- 
Hongrie) Groupe II classe 7“. Siedemnaście rządów, 
towarzystw itp. otrzymało w tejże grupie i klasie 
takież same dyplomy na medale srebrne, równoważne 
tym ostatnim, i w spisach oficyalnych, bez różnicy 
wraz z medalami srebrnemi razem alfabetycznie wy- 
liczone. Tym zaś, którzy przez. nieświadomość rzeczy 
przypisują otrzymanej nagrodzie inne znaczenie, od- 
powiadam, że okazy muzealne wystawione w Troca- 
dero, jakkolwiekbądź zwróciły uwagę ludzi nauko- 
wych, wszakże nie było żadnej racyi aby je nagra- 
dzać; zresztą należały do innego działu. Album zaś 
wydane przez Muzeum Techniezno-przemysłowe zu- 
pełnie nie było na Wystawie i być nie mogło, bo 
dopiero w połowie pażdziernika 1878 r. text wyszedł 
z pod prasy, a w końcu tegoż miesiąca pierwszy 
egzemplarz albumu przywiozłem do Paryża. Mam na- 
dzieję, że i inre dzienniki krajowe zechcą tę pomył- 
kę sprostować tak jak sprawiedliwość nakazuje, gdyż 
s {dyplom pochwalny jest o dwa stopnie niższą nagro- 
dą od tej jaką Zakład otrzymał. 
Adryan Baraniecki, 

Dyr. Muzeum Techn.-przem. krak. 

— Przygotowuje się na benefis p. Wolskiej ory- 
ginalna komedya polska Na jedną kartę, Litwosza, 
znanego współpracownika różnych pism warszawskich 
i podróżnika, który znajdował się w Ameryce pod- 
czas bytności tam p. Modrzejewskiej i pierwszy do- 
nosił do Polski o jej powodzeniach. Litwosz jest nie- 
zaprzeczenie dzisiaj jednym z najświetniejszych felie- 
tonistów polskich. Komedya Na jedną kartę jest 
polityczną i osnutą na stosunkach galicyjskich. 

— Przed paroma dniami Anną Madoniowa, żona 
wyrobnika, przyniosła swego pięcioletniego syna Jana 
do mieszkania Jana Zająca, dozorcy w łazienkach na 
Kazimierzu, aby tam pozostawał do zupełnego wyle- 
czenia po odbytej ospie, mieszkanie bowiem Mado- 
niów jest zimne. Wieczorem Jan Madoń, pozostawio- 
ny w ciemnej izbie, wstał, aby poświecić sobie pa- 
pierem, który zapalił w piecu, Od papieru zapaliła 
się na nim koszula płócienna w skutek czego całe 
ciało popzrzyło się, zanim na krzyk jego Zającowie 
przybyli. Poparzonego Madonia Zającowie oddali do 
szpitala S. Ludwika, gdzie nad ranem życie zakoń- 
czył. Winnych zaniedbania czuwania nad dzieckiem 
wzmiankowanem, pociągnięto do odpowiedzialności. 

— Na Wystawę Towarzystwa Przyj Sztuk pięk. 
nadesłał p. Abramowicz studyum „Jagódka*. 

— Dziennik Polski przedrukował dziś artykuł 
Czasu z piątku o języku urzędowym ksiąg hipote- 
cznych, który, jak mówi, ctrzymał z Krakowa. Osta 
tnie zas dwa ustępy tego artykułu naznaczył jako po- 
chodzące z Czasu. Te dwa ustępy jednak są tego 
samego pióra co cały artykuł w Czasie umieszczony. 
Od takiej metody „cząstkowego* cytowania nie jest 
wolnym także Kuryer Poknański. że: | 

— W sobotę zastrzelił się we Lwowie administra- 
tor Dziennika Polskiego p. Feliks Wiereiński. 
Kula utkwiła w. mózgu. 

— Wadowice 7 stycznia. 

Przez lat dwanaście bez przerwy piasiuje adwokat 
Dr Henryk Krobicki urząd wicemarszałka tutejszej Ra- 
dy powiatowej. Ponieważ marszałek bar. Józef Baum, 
jako poseł na Sejm i do Rady państwa, zniewolony 
jest spędzić większą część cmasu po za granicami po- 
wiatu, przeto niemal cały ciężar kierowania czynno- 
ściami Rady powiatowej i jej, Wydziału cięty na wi- 
cemarszałku. Dr Krobicki pojmuje obowiązki swe pra- 
wdziwie po obywate!szu, a spełnia je sumiennie. Człon- 
kowie Rady powiatowej chcąc uczcić Wiceprezesa i 
zamanifestować uznanie zasług i pracy jego, urządzi- 
li w dniu 3 b. m. dla niego obiad, wśród którego 
czcigodny nasz poseł i marszałek Bar. Baum wniósł 
toast na cześć Dra Krobiekiego, w dłuższem prze- 
mówieniu, nacechowanem serdecznem ciepłem i z swą 
znaną wymową, a w końcu wręczył mu w imieniu 
członków Rady powiatowej piękny i kosztowny dar 
pamiątkowy. Rozrzewniony do łez Dr Krobicki w od- 
powiedzi swej podniósł z naciskiem, iż przykład peł- 
nej poświęcenia pracy obywatelskiej Marszałka i Po- 
sła naszego porywa i niepozwala swych zaniedbać obo- 
wiązków. Między toastami wspomnieć wypada o prze- 
mówieniu dwóch członków włościańskich Rady powia- 
towej, gdyż ono nam dało dowód i inteligencyi ich 
i poczucia obowiązków względem gminy, powiatu i 
kraju. Nie mogę także pominąć toastu wniesionego 
przez p. Marszałka na cześć zasłużonego tutejszego 
burmistrza p. Brosiga, nieobecnego z powodu cięższej 
niestety słabości. Jako zaproszeni goście byli obecni: 
starosta tutejszy p. Olszewski, proboszcz miejscowy 
i niektórzy urządnicy sądowi i administracyjni. Cały 
festyn w ogóle nadzwyczaj miłe sprawił wrażenie, bo 
dał obraz tak pożądanej zgody i jedności między wszy- 
stkiemi warstwami społeczeństwa, jak również między 
władzami rządowemi i autonomicznemi. 


— Z Zakliczyna 11 stycznia. 

Aby niedostatkowi i nędzy panującej między mło- 
dzieżą szkolną, przynajmniej częściowo zaradzić, 
utworzyli nauczyciele szkoły zakliczyńskiej Komitet, 
który będzie urządzał wieczorki z urozmaiconym pro- 
gramem — tak, iż się będą odbywać odezyty albo 
przedstawienia teatralne i loterye fantowe. Aby udział 
w zabawie dla każdego ułatwić, oznaczono wstęp 
20 et. nie kładąc tamy dobroczyności. Pierwszy wie- 


dopiskiem skazał na potrójną męczarnię, bo mu 
zabronił śpiewać, pisać £ rysować. Pod najsroż- 
szą karą dozorey mieli przestrzegać, aby Szew- 
czenko nieprzestąpił tego zakazu. Dusza poety 
gwałtem skazana na milczenie, miała się otworzyć 
nieznanemu dotąd uczuciu. przyjaźni. Spotkanie 
Tarasa z Bronisławem przykre zrazu rozbratem 
uczuć, miało przynieść obu wiele pociechy. Za- 
leski wygnał z Szewczenki niewiarę i nienawiść, 
ukoił dziką tę naturę, duszę zdobył dla Boga a 
zbutowane seree dla Polski. Polski szlachcie z nie- 
wolnikiem ruskim, obaj artyści, obaj poetycznej 
natury, w mundurach rosyjskich zbratali się na znak 
przyszłej zgody dwóch zwaśnionych ludów, które 
wiązała historyczna unia. Mieliśmy w ręku listy 
i wiersze Szewezenki do Zaleskiego, napisane 
w tajemnicy wbrew zakazowi a świadczące wy- 
mownie o tem nawróceniu. Ależ bo Bronisław 
Zaleski miał dziwną moc, którą nazwaliśmy już 
powyżej ewangieliczną miłością i apostolstwem 
prawdy. Wobee Polaków wpływ ten objawiał się 
uśmierzaniem skrajnych dążeń, chorobliwych zbo- 
czeń od wiary ojców i zasad zdrowych. Wobee 
obaych był on ciągłem apostolstwem Polski, ezy 
za Uralem, czy później na emigracji. 

Choć pułkownik Czigin pastwił się z całą dzi- 
kością, nawet wśród tatarskiej pustyni wyższość 
umysłu i talentów zdobywa przewagę. W Oren- 
burgu był jenerał gubernatorem Obruczew, Za- 
lecki został wezwany, aby dawać w domu jego 
lekeye rysunku, niebawem rodzina jenerał-gu- 


wtórną podróż do Polski, którą chciał przedsięwziąść 
w celach myśliwskich. 

MWiado:ności policyjne. Straż policyjna 
przytrzymała: Józefa Węglowskiego, za kradzież kieł- 
basy w sklepie; Pawła Krawczyka, za kradzież pie- 
niędzy i chustki; Józefa Strzałkowskiego, za kradzież 
indyków; Ludwika Bazylewicza, poszukiwanego 8ą- 
downie za kradzież korali z kościoła; Adama Gło- 
wackiego z Olszanicy, za podejrzane posiadanie kilku 
chustek wiejskich, kaftanów, fartuszków i innej odzie- 
ży wiejskiej, które potajemnie sprzedawał w ulicy 
Szpitalnej; Iasaka Griluberga z Mołdawii i Barucha 
Steina z Węgier, poszukiwanych za oszustwa popeł: 
niane w grę w karty na kolejach żelaznych; Julię 
Wielgus, za kradzież w służbie i zbiegnięcie z tako- 
waj; Jana Piwowońskiego, za kradzież beczki; Ma- 
gdalenę Kubkową, za kradzież rondla miedzianego ; 
Adelę Katz, za kradzież chustki; Józefa Cendera, za 
sprzen ewierzenis odzieży; Józefa Karo, za kradzież 
d:obiu; Mojżesza Ebla, za kradzież pieniędzy; za pi- : 
jaństwo 14 osób. 

W policyi złożono: książkę służbową na imię Lu- 
dwiki Kryze z Rzezawy w powiecie Bocheńskim, zna- 
lezioną w sobotę na Stradomiu; poduszkę w dwóch 
wsypach, znalezioną onegdaj w ulicy Akademickiej. 
We wtorek d. 13go stycznia: Ko- 
medya w 3 aktach pp. A. Delacour i Hennequin:: - 
Różowe Domina. — Początek o godz. Tej. R 

—— Wystawa nieustająca Towarzystwa Przyjaciół 
Sztuk pięknych w Sukisnnieach otwarta codziennie _ 08 
sd godziny 1iej do 4ej prócz poniedziałku. — Wstęp 3 
w miedziele 15 centów, w dnie powszednie 30 cent. | 

— D, 12 stycznia pochmurno ; termometr od —3:0 
doszedł do -1'2 ©. Barometr opada; o g. tej rana 
d. 13go stan jego był 7545 millim., termometru —1 
©. Wiatr zachodni. 

-- We środę dnia 14go: Š. Feliksa m. 


czorek odbył się dnia 8 b. m. z zupełnem zadowol- 
nieniem licznych gości. 

Deklamował najprzód 6-letni Wiktorek Œ. wiersz 
zastosowany do okoliczności, kompozycyi panny W. S. na- 
uczycielki zakliczyńskiej, która drugi wiersz przez siebie 
ułożony isama wygłosiła. Następnie miał odczyt ksiądz 
„O samodzielnem kształceniu 
Przedstawienie 
przy oświetleniu 
Jakób Rozwađowski 
i X. Karol Szałaśny są pierwszymi do każdej dobrej 
sprawy; pomni zawsze na swe powołanie, opiekują 
się biednemi sierotami, i tak przy każdej sposobności 
okruszyny dla nich zbierają. Wyjednali oni w swojej 
parafii, iż w kółkach towarzyskich wygrywający 
w karty lub inną grę, oddaje pieniądze wygrane na 
ubogich uczniów. Z takich to pieniędzy zaopatrzono 
już w odzież 20 biednych uczniów. 

— Donoszą nam z Wiednia, że d. 10 b. m. zło- 
Żył tam egzaminy z odznaczeniem jako architekt, p. 
Franciszek Skowron z QCiężkowie w powiecie Chrza- 


— W zeszłą niedzielę odbył się w Peszcie poje 
dynek, który ogromne wywołał wrażenie i zajmuje 
wszystkie prawie dzienniki. Powód jego był następu- 
jacy. Znany publicysta, redaktor wychodzącogo od 
nowego roku dziennika fiiggetlenseg Juliusz Verho- 
vay, zamieścił w nim seryę artykułów pod tytułem 
„Bandyci we fraku“, w których piętnuje z całą na- 
miętnością, opierając się na przytoczonych dokumen- 
tach, arystokracyę węgierską, jako wmieszaną w brudne 
sprawy „włościańskiego zakładu kredytu ziemsk.* Szcze- 
gólnie zaatakował Verhovay hr. Pawła Festeticsa, 
który w obronie swego honoru zastąpił się szwagrem 
swym baronem Władysławem Majtheny, człoinkiem 
dotkniętego również boleśnie w tych artykułach „Ka- 
Majtheny nazwał  Verhovaya 
kłamcą i potwareą, w skutek czego Verhovay wyzwał 
go na pojedynek. Sekundanci proponowali pałasze. 
Bar. Majtheny odrzucił stanowczo tę propozycyę, 
tłumacząc się że cierpi na astmę, i cbrał pistolety. 
Miejseem spotkania był dawny plac wyścigów. Pojedy- 
nek odbył się w południe. Verhovay 1 jeg» sekundan- 
ci bar. Arpad Medniansky, Bela Komjothy i Dr. Czil- 
lag byli pierwsi, na placu, W kilka minut później 
przybył fiakrem sekundant przeciwnika. bar. Zygmunt 
Uichtritz z Dr. Władysławem Farkasem, a za nimi 
bar. Majtheny z drugim swoim sekundatem Gabrye- 
lem Beniky. Obie strony wymieniły zwykłe powi 
tamie i przystąpiono do postanowienia warunków po- 
jedynku, nie próbując pogodzić przeciwników. Wa- 
runkami temi były: jeden strzał, 25 kroków dy stansu Í samnesmazen 
z wolnością postąpienia 5 kroków naprzód, czas ce- 
lowania minuta. Verhovay nie poruszył się z miejsca, 
bar. Majtheny postąpił z wolna 5 kroków. Oba strza- 
ły nastąpiły razem, zdawało się zrazu, że nikt niko- 
go nie ranił, gdyż oba posunęli się naprzód. Nagle 
jednak zbladł Verhovay wskazując prawą ręką na 
Z rany w piersi buchnęła krew 
i Verhovaya Dr. Csillag odwiózł bez" przytom no- 
ści do domu. Chory znajduje się dotąd w niebezpie- 


syna Szlacheckiego.“ 


Wiadomości bibliograficzne. | 


— Nr. 2 Przeglądu Lekarskiego zawiera :. Spra- | Ble 
wozdanie z kliniki lek. krak.; Ponikły: Suchoty i © ime 
grużlica (e. d.); Krówczyńskiego (we Lwowie): ' 
Leczenie zapalenia przewlekłego (e. d.); Sprawozdanie 
ze Zjazdu chirurgów niem. w Berlinie przez Dr Ry- 
dygiera (w Chełmie); Wyciągi z prac obcych; Wia- 
domości pomniejsze; Sprawozdanie z posiedz:ń Tow. 
lek. krak.; Oettingera: Kilka wyjątków z księgi 
Hippokrata o powietrzu, wodach i miejscach; Wiado- 
mości statystyczne, ogólnolekarskie i bieżące; Piśmien- 
niectwo lekarskie. 


tracyi „Czasu“ 
Dla głodem dotkniętych Górnos 
ków złożył K. B. 6 złr.a 


zy Czeskie. 


lewą pierś swoją. 


Lumir jedno z najpoważniejszych czasopism 
czeskich pisze w zeszycie z d. 20 grudnia: «Hf 

Już rok upłynął, jak między światem literackim my 
polskim i czeskim zawiązały się serdeczne sto- 
sunki. Mówimy tu tylko o najnowszych czasach, 
pomijąc Kollara, Bzafarczyka, Czelakowskiego i 
inne wielkie serea, które tak gorąco biły dla Sło- 
wiańszczyzny. Było w Polsce, a jeszcze więcej u 
nas wielu takich, którzy z boleścią cdczuwali 
stronienie od nss najbliższych słowiańskich braci — < 
Polaków, a nas od nich nawzajem. A przecież | 
wzdychano obustronnie ku sobie, choć nigdy: u- 
ścisk bratni nie połączył dłoni. Oziębłość ze stro- 
ny Polaków wzmagała się dla tego, że ani nag, 
ani naszego duchowego życia nie znali. Polakom 
znana była bardzo dobrze biurokracza złożona 
z ludzi urodzonych tylko w Czechach lecz nie ] 
Czechów, a że u nas są i inni, że mamy: dość : [Ee 
rozwiniętą literaturę, że mamy swą wiedzę, a na- 
dewszystko swój właściwy częski w zarodzie nie- 
skażony narodowy charakter, o tem wiedziano 
Co do nas znaliśmy Polaków bar: 
dzo dobrze; któż » naszej starszej intelligen- 
cyi nie pamięta, jak w owe czasy pochłaniano 
w szkołach przekłady Miekiewicza, z jakim za- 
pałem uczono się po polsku, Sam pamiętam bę- 
dąc jeszcze młodzieniaszkiem, kiedy stałem po- 
śród lasu na górze, skąd zdawało mi się, że wi- 
dzę rozległy kraj polski, i z rozpalonem lisem i 4 
z żarem w oku wśród ciszy majowego wieczoru 
czytałem w głos „Trydiona,* a później odzywały 
mi się w duszy tysiące westchnień wielkiego wie- 
szcza za wolnością — wolnością — wolnością. Nie 
- |czyciłbym wzmianki o tem, gdybym nie był pe- 
wien, że nie ma zakątka w Czechach, gdzieby nie 
czytano z takim zapałem Wallenroda, jak ja 
ijw owym lesie. Później pojawił się u nas Zaleski, 
-|Słowacki i inni. Z ioh pism poznaliśmy Polskę i 
pokochaliśmy ją. Niesh wiedzą o tem bracia Po- 
lacy. A jednak była to miłość bez wzajemności, 
w Polsce nie wiedziano o niej. Rok przeszły był 
stanowczym zwrotem w tych stosunkach. 
literacki czeski musi być wdzięczny towarzystwu 
„Slawii,“ że urządziło uroczystość Kraszewskiego, 
a jeszcze większa wdzięczność należy przecie Ada- ` 
mowi Asnykowi, który na tę uroczystość zawitał 


Wieść się rozeszła, że Verhovay umarł. W poniedzia- 
łek urządzili przyjaciele Verhovaya demonstracyę przed 
„Kasynem szlacheckiem* w Peszcie. Około 80 osób 
krzyczeć poczęło : „precz z kasynem!* „precz z bandy- 
tami we fraku“ „elien Verhovay!* Ukazała się po- 
licya. Naczelnik policyi Thaisz zawezwał tłum do 
rozejścia się. Krzyknięto „precz z Thaiszem!* niech 
żyje Verhovay. Nagle odezwał się głos: „wojskoidzie!* 
Jakoż ukazała się komapnia 33 pułku piechoty. Wte- 
dy dopiero powstała ogłuszająca wrzawa i na wezwa- 
nie dowódcy kompanii odpowiedziaso: „pozostaniemy 
tu“ a chociaż kapitan zakomenderował „na bagnety!“ 
nikt się nie ruszył z miejsca. Wystąpił deputowany 
Emerich Szalay z żądaniem ed Thaisza, aby wojsko 
odstąpiło, biorąc odpowiedzialność na siebie, że utrzy; 
ma porządek. Wojsko odeszło rzeczywiście. Pomimo 
tego tumult się nie uśmierzył z powodu że wojsko 
nie do koszar odeszło, lecz stanęło w bocznej ulicy. 
Wołano Thaisz nas zdradził, „precz z Thaiszem! niech 
żyje Verhovay! Wkrótce potem wojsko odeszło do 
koszar i demonstracya się skończyła o godzinie il 


— Parowiec „Vega*, na którym znajduje się nau- 
kowa wyprawa szwecka prof. Nordenskióld, wysłana 
kosztem p. Dicksona, znanego u nas z paromiesięcz- 
nego pobytu, oczekiwanym jest z końcem miesiąca 
w Neapolu, gdzie wielkie czynią przygotowania, aby 
uezcić należycie zasłużoną i głośną wyprawę, która 
przepłynawszy cieśninę Beringa, przybywa obecnie 
z Japonii. Jeden z synów króla Oskara szwedzkiego 
udaje się umyślnie do Neapolu dla powitania „Vegi*. 
Flotylla ubrana w chorągwie, wypłynie z. portu” 
politańskiego naprzeciw „Vegi* ; dany zi 
miasto bankiet dla załogi, na któr 
handlowe i naukowe znajdować 
uroczyste przedstawienie w teatrze „i 
dróżni zaproszeni zostaną na posiedzenie Akademii 
‘królewskiej. Klub handlowy da wielki bal, a klub 
alpejski urządzi wyprawę na. Wezuwiusz. 
wszystkiem donosi depesza bióra telegraficznego , co 
świadczy, jak wielką przywiązują ważność do wy- 
prawy, którą p. Dickson urządził. Z powodu zaš 
oczekiwanego przybycia „Vegi“ do Szwecyi, p. Dick- 
son, jak się dowiadujemy, odłożyć musiał swoją po- 


bernatora zaczęła okazywać skazańcowi szacunek 
i przyjaźń. Mówią, że i następca Obruczewa je- 
nerał gubernator Perawsky brat ministra zawiązał 
z Zaleskim bliskie stosunki, i że nie jedną spro- 
wadziły ene ulgę współwygnańcom. 

„ Oto wszystko co wiemy o tych latach wygna- 
nia. Sybir nadaje odrębne piętno, odbija się ono 
tem wyraźniej im większą niedolą, tęsknotą, ciała 
i ducha męczarnią mrozi i guębi wznioślejsze, 
szlachetniejsze natury. To piętno sybirskie nosił 
na sobie Bronisław Zaleski, a wyniósł w arty sty- 
cznej swej wyobraźni obrazy tej pustej, białej 
równiny stepów Kirgizkich. W lat kilkanaście 
w Paryżu, szkice te przeniósł na płyty iwaqunfortach 
ukazał światu europejskiemi ojezyznę Dzengishanów 
z pięknym textem francuskim. Dzieło to zjednało mu 
uznanie krytyki obcej, która podziwiała poczyę 
tych krajobrazów tylko kilkoma zakreślonych lin- 
jami. Nigdzie drzew, skał, wody ni budowli — oza- 
sem tylko jakaś mogiła przecina tę daleką i 
równą płaszczyznę, to znów pod namiotem grze, 
się koło ogniska rodzina tatarska. Jakaś głęb 
tęsknota wieje ztych kart, Świat ten. 
przy swojem poczęciu wychodził z pod 
Stwórcy, jeszeze niedokończony. Dla nas testep 
kirgiskie Zaleskiego mają jeszcze inny, urok 
tę pustynię my zapełnić umiemy, bo ` 
nasi wygnańcy przenosząc w stepy kir 
pełnię polskiego ducha i eywilizacyi 

Zaleski choć na tych kartach nie uk 
siebie i innych towarzyszy, stworzył w 


nego z Słowackiego Anhellim i Grotgera © 
ochodem na Sybir. 

Z rot orenburskich powrócił do kraju Zaleski 
dopiero po śmierci cesarza Mikołaja. Lat kilka 
zaledwie zwodniczego szozęścia spędzonych na 
Litwie, rozdziela wygnanie sybirski od wychodźtwa 


Po usisku mikołajowskim początek panowania 
„dobrotliwego Alexandra II“ tak wiele zdawał się 
zapowiadać, że i w Wilnie w najlepszej wierze | 
zaczęto już sławić jego dobre intencye. Zaleski ; 
tem złudzeniom nie ulegał, ale zaledwie wśród 
rodziny nieco odpoezął, wysłany przez współoby- 
wateli z gubernii mińskiej, udał się do Petersburga, 
aby zasiąść w Komitecie zwołanym z wszystkich 
gubernii cesarstwa do narad nad kwestyą włoś- 
ciańską. Przy jednym stole obradował z» dwoma < 
braćmi Milutynami i księciem Czerkaskim. Poznał | 
też do głębi dążności tyeh reformatorów, którzy 
w imię równości i liberalizmu siali ziarno nibi- 7 
lizmu, przygotowywali nie dzieło wolności, ale 
rzewrotu i i zniszczenia, a wobec Polski pałali — 
ienasyconą żądzą nowych grabieży i zwalisk. 

Znać z tej ery reform w Rosyi, a budzącego | 
y|się rushu w Polsee nie rokował nie dobrego, bo 
wyjechawszy w r. 1860 dla poratowania zdrowia r. 
za granicę, już więcej niemiał powrócić. RÓB 


(Dakończenie nastąpi). 
perm EEEE Op 


on pierwszy z pomiędzy Polaków, tak wy- 
p przecie intellektualnie wykształconych, nie 
seważył ich sobie. Jemu bądźmy wdzięezni, 
© obudził ku nam miłość braci Polaków. Wie- | 
powiem, iż wróciwszy do domu niepróżnował. 
szlachetnie i gorąco, w sposób na jaki iście 
tyczna dusza zdobyć się może, kreślił w ży- 
barwach rozleglejszemu kołu polskiej in- 
eneyi, usposobienie Czechów i ich stosunki, 
szła wreszcie uroczystość Kraszewskiego 
akowie. Tam otwarły się serca nasze, tam 
się oczy naszych rodaków łzami, słuchając 
sjów męczeństwa Polski, a wiemy, jak nas 
przyjęto. Wiadomość o tem rozniosła się po 
naszej ziemi, a te słowa polskie wyrzeczone 
żegnanie posłom naszym: „powiedzcie tedy 
j drogiej braci nad Wełtawą, że ich kochamy, 
i nasze serca gorąco biją dla nich, a proście, 
i oni mieli nas w sereu i kochali nas*— 
mie przyniesione rozległy się i rozlegają po 
kiej ziemi. Jeżeli zaś znowu zejdziem się na 
ystość Mickiewieza, przyniesiem Polakom od- 
dź na tak piękne pożegnanie. I tak wzaje- 
$ polsko - czeska ze sfery uczuć przechodzić 
yna w sferę czynu. Z obu stron, z polskiej 
więcej zaczęto pracę. Piśmiennietwo polskie 
uje się gorąco wszystkiem 60 nasze, ignoruje 
rke, niektóre pisma zamieszczają regularnie 
spondencye z Czech o literaturze, życiu spo- 
nem naszem i proszą swych korespondentów, 
by mogli więcej pisać , ponieważ tego doma- 
ą się czytelnicy; pomiędzy innymi np. warszaw- 
© Kłosy. Jeden z redaktorów znanego takiego 
na, ai sam poeta pisze tak do nas: „na swo- 
re lata chćę się nauczyć po czesku, chcę 
ać waszych poetów i pisarzy, aby zaznajomić 
SZ naród z ich utworami. A tak kroezmy dro- 
m wzajemnemu poznaniu się i kochaniu.* A 
fu inny literat tak pisze: „kochajmy się— ko- 
my!— wszak mamy wiele do tego powodów. 
zajemna miłość uczyni nam znośniejszym los 
przeznaczony. O jakaż radość! nie jesteśmy 
atni, nie jesteśmy bez braci.“ A i Kraszewski 
„miłość nas uczyni silnymi.“ A właśnie 
ch dniach słyszeliśmy polski język na naszej 
dowej scenie. Zawitała do złotej Pragi war- 
ska artystka panna Derynianka i wystąniła 
omeo i Julii,“ „Fauście,* „Deborze* i „Ma- 
' Krytycy często powstają na nieczułość na- 
publiczności; ale gdy pierwszy dźwięk pol- 
mowy zabrzmiał— to czuliśmy, jakby jakaś 
yezna iskra przebiegła po żyłach tej nie- 
"Wej publiki— a każdy zadrżał, jak listek osiny 
owym muśnięty wietrzykiem— a ileż było wil- 
po załzawionych oczu? które nie jeden z nas 
ał! 
teśmy bracią odwiedzajmy się. Oby tej piel- 
ce nie było końca, mówił jeden do drugie- 
o gdyby nie było końca! 


| spodarstwo handel i przemysl. 


A -- Wiadomości 

biura Isby hamdlowo-przemystowej krakowskiej 
o, targu zbożowym na Baranie i Kleparzu 

dnia 11 i 12go grudnia. 


Woezorajszy targ na Baranie tak pod względem 
bwozu, jako też i chęci kupna był niewielki, 
produktów dowieziono w znaezniejszych par- 
ch tylko pszenieę i żyto; innych zaś produ- 
w tak małej ilości, że een takowych nie- 
owaliśmy. Dowiezione zboże przez krakowskich 
ów zakupionem zostało. 
cono za pszenicę na 237 funtów od 58 do 
łp. 10 gr; żyto na 227 f. od 39 do 43:10. 


ch i obrót w handlu zbożowym na dzisiej- 
targu kleparskim odbywały się w dość cia- 
granicach, a to głównie z braku kupców 
ranicznych na targu, lubo przez ajentów za- 
jywano na wywóz szczególniej piękną pszenicę, 
rą w skutek większego popytu płacono cokol- 
wyżej, żyto przy mniejszym popycie, cokol- 
k spadło, jęczmień i owies płacono po cenach 
statniego targu. Rzepak z braku kupców pła- 
o 50 centów niżej. 


p parowych, lubo i na wywóz biano udział 
kupnie. 

cono za pszenicę żółtą za 1060 kilogr. od 11:50 
12:50 złr.; czerwoną od 11:75 do 1275 złr.; białą 
złr. 11:75 do 12:80 złr.; żyto piękne od złr. 9*— 
9:30 złr., poślednie od 8'50 do 9'—- złr.; jęcz- 
ñ piękny od 8:50 do 9:— złr.; na paszę od 7:75 


„|tarzem naucz. J. Różańskiego. 


j14*— złr.; żyto od 10:25 do 10:50 złr.; okowita 


Główne zakupna robiono dla pobliskich mły-|. 


|pasy pow 
jdyka, kt 


do 8:50 złr.; owies od 7:50 do 8'04 złr.; groch od 
8:— do 10:50 złr.; fasolę od 10' — do 13*— złr.; jagły 
od 11:50 do 1225 złr.; tatarkę od 8:— do 8'50 złr.; 
proso od 8'— do 8:25 zł; rzepak od 11— do 
11:50 złr., koniezynę czerwoną od 48*— do 58 złr. 
białą od 58 do 65 złr. 


Tygodnik finansowy. 


Pierwsza połowa świeżo ubiegłego tygodnia 
odznaczała się jeszeze tą dążnością do nagłego 
podnoszenia kursów, która d czasów przedkra- 
chowych po raz pierwszy znów odżyła. Kursa no- 
towane we środę świeżo ubiegłego tygodnia na- 
leżały też do najwyższych, jakie się od czasu 
przesilenia pojawiły. Od ezwartku rozpoczęła się 
reakcya przeciwko zbyt wysilonym zabiegom haus- 
sującej spekulacyi. Wszelkie sztuczne zabiegi o- 
kazują zawsze wielką wrażliwość na niepomyślne 
wiadomości polityczne i na pojawiające się finan- 
sowe trudności. Dwie rzeczy niezbyt wielkiej wagi 
zachwiały w ubiegłym tygodniu pewnością speku- 
lacyi wiedeńskiej: wiadomość o gromadzeniu zna- 
cznej liczby wojsk resyjskich nad zachodniemi 
granicami, której nikt na seryo wielkiego znacze- 
nia nie przypisywał i podniesienie nagłe opłat od 
krótkoterminnwego lombardu papierów głełdowych. 
Banki wylęknione nagłością postępów zwyżki, bały 
się ażeby przesada w tym kierunku aie spowo- 
dowała nowego przesilenia i podniosły opłaty od 
zastawów. Drobne te na pozór przyczyny sprowa- 
dziły w końcu tygodnia znaczne zniżenie się kur- 
sów., które jednak, mimo tej reakeyi były w końcu 
świeżo ubiegłego tygodnia wyższemi, niż w końcu 
tygodnia poprzedzającego, jak się o tem z na- 
stępijących różnie obu tych kursów przekonać 
można. 

Kurs renty papierowej podniósł sie w stosunku 
d> poprzedzającego tygodni. z 69.70 na 69.95, 
renty złotej z 81.70 na 82.55, złotej węgierskiej 
z 97.80 na 98.10. 

W rzędzie akcyj bankowych odznaczyły się naj- 
większą zwyżką akeye Unionbanku, których kurs 
podniósł się z 104.30 na 107.75 skutkiem dobrego 
interesu, jaki instytucya ta na sfinansowaniu osta- 
tniej pożyczki austryackiej zrobiła. W kilku dniach 
najwyższych kursów, zdołał Unionbank sprzedać 
instyłucyom zagranicznym całą sumę pożyczki, 
wynoszącą 15 milionów. Akcye innych banków 
wiedeńskich przetrwały mniej pomyślnie reakcyę 
objawiającą się w końcu tygodnia. Tak samo było 
z papierami przemysłowemi i akeyami kolejowemi. 
W walutach nie zaszła żadna ważna zmiana, 


Bochnia 7 stycznia. W dniu 31 grudnia 1879 
r. po odbytem posiedzeniu Towarzystwa pedag. 
zawiązał się oddział Towarzystwa pszezelniczo- 
ogrodniczego z siedzibą w Bochni a to w skutek 
odezwy centralnego zarządu galic. Tow. pszezel.- 
ogrodn. Członkowie, którzy przystąpili do Tow. 
w liezbie 44, między którymi prócz inteligencyi 
miejscowój i z okolicy było także kilku włościan, 
wybrali prezesem oddziału prof. M. Szklarza; za- 
stępcą X. Wolfa, proboszcza z Zaborowia, sekre- 


Towarzystwo ma nadzieję, że usiłowania jego 
dążące do podniesienia dobrobytu okoliey bocheń- 
skiój, poprze tak duchowieństwo, jak obywatel- 
stwo i nauczycielstwo przystępując do Towarzy- 
stwa pszezelniezo-ogrodniezego. 

Telegramy zbożowe Gazety Lwowskiej 
z d. 10go stycznia. — Wiedeń: pszenica 13:50 do 


pr. 10.000 liter procent od 36:25 do 36:50 złr. — 
Buda-Peszt: pszenica 75 kilgra. (na wiosnę) od 
14:75 do 14:80 złr.; rzepak (styczeń-luty) od ——. 
do —'— zł. — Berlin: pszenica żółta (styczeń- 
luty.) 236:50; żyto —'—; —Szezecin: pszenica 
—— złr.; rzepik (jesień) —— zł. — Paryż: 
mąki 159 kilogr. 71:25 ztr.; Olej rzepakowy 80:50 
złr.; Spirytus —— zł. — Wrocław: Pszenica 
—— złr.; żyto —— złr.; owies —— złr.; spi- 
rytus —— złr.; kukurudza —'— zł. — Kolo- 
nia: Pszenica —'— złr. 


Koszta transportu za 100 kilo zboża wynoszą 
z Krakowa do Wiednia 1 złr. 3 eent., z Krakowa 
do Wrocławia 1 markę 48 fenigów, ze Lwowa do 
Krakowa. 1 złr. 83 cent. 


Chicago 1050 stycznia (żeł.). Nagromadzono 
tu 16 milionów buszlów xboża, a około miliona 
a wodzie. Takie nadzwyczajne za- 
e zakupna pewnego syn- 
opędzić ceny do takiej 
się wywozić ztąd zboże 
kański wynosi przeszło 


wysokości, 
okrętami. 
4 korce. 


NADESŁANE. 


enma 


Przerwania komunikacyi między Tarnopolóm a 


(199) 


Podwcłoczyskami zostało usunięte. Ogólny więe 


ruch także i na tej przestrzeni będzie z dniem 
dzisiejszym na nowo podjętym. 

Obecnie więc odbywa się ruch posiągów oso- 
bowych i towarowych nieograniczenie na wszy- 
stkich liniach e. k. uprzywilejowanej galicyjskiej 


Kolei Karola Ludwika. 


Dyrekcya ruch 
o. k. uprzyw. Kolei galic. Karola Ludwika. 


NADESŁANE. (197) 


(Kolej Północna.) Począwszy od dnia 13 b. m. 


aż do dalszego odwołania przestają kursować pocią- 
gi kuryerskie Warszawsko-Wiedeńskiej kolei żelaznej 
Nr. Li 2 między Warszawą a Granicą, przez: o znie- 
sione zostają aż do dalszego odwołania istniejące po- 
łączenia do Warszawy, Petersburga i Moskwy po- 
śpiesznym pociągiem osobowym Nr 1, odjazd z Wie- 
dnia o godzinie 11 przedpołudniem, następnie mię- 
szanym pociągiem Nr 34 odjazd z Krakowa o go- 
dzinie 5 minut 30 po południu — dalej połączenie 
z Moskwą, Petersburgiem i Warszawą pospiesznym 
pociągiem Nr. 2, przyjazd do Wiednia, o godzinie 4 
minut 19 po połdniu, i pociągiem osobowym Nr 11, 
przyjazd do Krakowa o godzinie 9 minut 45 przed- 
południem. 


Wskutek tego przestaną kiirsować, począwszy od 
13 b. m. aż do dalszego odwołania pociągi służące 


do komunikacyi tych połączeń, mianowicie, pociąg 
pospieszny osobowy Nr 901, wyjazd z Trzebini © 
godzinie 7 minut 54 do Szezakowy, następnie pociągi 
osobowe Nr 911, wyjazd ze Szezakowy o godz. 8 
minut 48 wieczór do Granicy, i Nr 912, wyjazd z 


Granicy o godzinie 9 minut 23 do Szezakowy — na- 
stępnie od 14 b. m. pociąg osobowy Nr 916, wy- 


jazd z Granicy o godzinie 6 minut 31 rano do Szeza- 
kowy, i pociąg pospieszny osobowy Nr 902, wyjazd 
ze Szezakowy o godz. 7 minut 11 rano do Trzebini. 


Istniejące połączenia do Warszawy, Petersburga i 


Moskwy pozostają niezmienne, mianowicie pociągami, 


wyjazd z Wiednia o godzinie 5 po południu i o go- 
dzinie 8 minut 30 wieczorem, następnie odjazd z Kra- 


kowa o godzinie 6 minut 55 przed południem i o 


godzinie 7 minut 50 rano, tudzież istniejące połą- 
czenia z Moskwy, Petersburga i Warszawy pociąga- 
mi: przyjazd do Wiednia o-godzinie 5 minut 16 ra- 
no i przyjazd do Krakowa o godzinie 5 minut 45 
po południu. 


Depesze telegraficzne. 


Marsylia 11 stycznia. Na zgromadzeniu 1500 
posiadaczy bonów tureskich przyjęto wyjaśnienia 
senatora Baragnon, który zdawał sprawę o swo- 
jéj rozmowie z Waddingtonem. T>n ostatni 
rzekł, że ostatnia umowa Porty z bankierami nie 
zdsje się weale odpowiadać interesom zagrożo- 
nym przez pożyczkę turecką. Poseł francu- 
ski Fournier oświadczył, dowiedziawszy się 
o tój umowie, że Francya weźmie ją pod rozwa- 
go ze stanowiska 18go protokółu traktatu berliń- 
skiego. Baragnon rzekł nastęnnie, że gdyby rząd 
był o to w senacie interpelowany, odwoła się do 
tego oświadezenia. Zgromadzenie postanowiło u- 
praszać rząd, aby nieuznał tój umowy i żądał 
mianowanla komisyi zastrzeżonćj traktatem ber- 
lińskim, 

Madryt 11 stycznia. Senat i Izba uchwaliły 
adres do króla i królowój, w którym wyrażają 
oburzenie. wszystkich reprezentatów kraju z po- 
wodu zamachu morderczego a zarazem objawiają 
radość z ocalenia drogiego dla wszystkich Hi- 
szpanów życia obojga królestwa. Adres będzie 
wręczony przez delegaceyę z obu Izb, do którój 
mogą także inni ezłonkowie Izb przyłączyć się. 

Bukareszt 11 stycznia. Dziennik urzędowy 
ogłasza dekret księcia, na mocy którego posada 
dotychezasowa ajenta dyplomatycznego w Rzy- 
mie, zmienioną zostaje na posadę posła. Dalszy 
dekret mianuje ajenta dyplomatycznego w Rzy- 
mie Esarku ministrem rezydentem w Atenach 
i aż do mianowania posła w.Rzymie powierza mu 
zastępezo czynności poselstwa. 

Niż 11 stycznia. Sejm uchwalił ustawę o ko- 
lonizacyi. 


EDEA EEE TEPEE 


Rozpoezęta w sobotę w wydziale delegaeyi wę- 
gierskiój dla spraw zagranicznych dyskusya, pro- 
wadzoną była onegdaj wieczór dalój. Tak ze spra- 
wozdań, jak już z wozorajszój depeszy widać, że 
głównym przedmiotem rozpraw były rokowania 


płaca |żądają 


o zawarciu traktatu z Niemeami, o których stań 
interpelewano ministra spraw zagranicznych. Z od- 
powiedzi bar. Haymerlego wypływa, że sfery :zą- 
dowe wierzą w ostateczne przyjście do skutku te- 
zo iraktatu. Minister mówił także o dodatnych 
rezultach, które osiągnął, takowyah jednak nie 
wymienił. Podnieść wypada, że w dyskusyi brał 
udział br. Andrassy, jekodiłonck delegasyi, oraz 
p. Tisza, który był na posiedzeniu obeeny. Przed 
posiedzeniem wydziału odbyło się posiedzenie peł- 
ne delegacyi węgierskiój, na którem rząd wniósł 
o kredyt dodatkowy 636,000 złr. dla wychodźeów 
bośniaskich. Wczoraj wydział, o którym wyżćj mo- 
wa, przystąpił już do obrad nad szezegółowemi 
pozycyami budżetu ministerstwa spraw zagreni- 
eznych. i 

Wezoraj donieśliśmy w telegramie z Pesztu o 
pojedynku i zbiegowisku przed kasynem tamże. 
Dajemy dziś o tem zajściu niejakie szczegóły 
w dziale kronikarskim, ale sprawa ta nabiera zna- 
czenia polityeznego, a zarazem dowodzi rozstroju 
gocyalnógo, jaki sie objawia w tem mieście. 

Choroba księcia Bismarka, jak utrzymuje Hamb. 
Corr. ma być dość niepokojącą, do bólów ciągłych 
i wycieńczająsych przyłączyły się inne jeszcze 
symptomata choroby dotąd nie dostrzegane, i tylko 
osobista energia pozwala kanclerzowi wytężać się 
do pracy, którąby wypadało zaprzestać. 

Sejm pruski zajmuje się dalej budżetem a przy 
każdej sposobności występują członkowie centrum, 
wykazując jak szkodliwy wpływ wywarł kultur- 
kampf i wywiera dotąd na instytucye. Wezoraj 
miała przyjść w Sejmie sprawa o środkach zapo- 
bieżenia nędzy między ludem. A niewątpliwie 
zniesienie klasztorów dobroczynnych, wygnanie za- 
konnie trudniących się pielęgnowaniem chorych, 
opróżnienie wielu probostw, zakaz niesienia pomo- 
cy religijnej po za obrębem parafii, przyczyniły 
się także do pozbawienia ludu pomocy duchownej 
i opieki materyalnej. 

Puryfikacya we Francyi rozpoczęta od prefe- 
któw, przeszła do armii, a teraz ma objąć sądo- 
wnietwo, a to pod pozorem, że trzeba zmnićjszyć 
liezbę'trybunałów. Jeśli reforma ta przejdzie przez 
Izby, będzie można usunąć wszystkich sędziów, 
którzy nie są oddani nowemu porządkowi rzeczy. 

W wiadomej broszurze Imbrianiego o rozmo- 
wie z ministrami stoją te słowa: „Minister Mieeli 
oświadczył ubolewanie swoje, że musi z urzędu 
wymagać tego, eo się sprzeciwia jego uczuciom 
patryotyeznym. Był on już na drodze do Try- 
dentu i wróci tam. Minister Depretis nadmienił 
o dawnych swoich przeciw Austryi spiskach. Bo- 
nacei (sekretarz stznu) wyraźnie objawił swoją 
miłość dla naszej sprawy. Wszyscy trzej oświad- 
ezyli, iż podzielają nasze (tj. Italia irredenta) 
dążności, nasze poglądy i chęć zdobycia praw 
naszych. Nie należy jednak dawać Austryi spo- 
sobności uderzenia teraz na nas, gdy jesteśmy 
słabi i bezwładni. Austrya ciągle nas wyzywa: 
ostatnia ustawa militarna austryacka jest wyzy- 
wającą nieustannie pogróżką. Ponieważ zamierza 
zaczepić nas, zatem musimy unikać dania jej do 
tego powodu*. Dalej oświadczyli ministrowie, że 
przycisnęliby do serca Tryest i Trident i pragną 
uczeić zwłoki wiólkiego nieboszczyka (Avezzana), 
a tem samem uczcić myśl Italia irredenta. W po- 
rozumieniu z ministrami zapadło, abý sznury ca- 
łunu nieśli reprezentanei Izb, rządu, magistratu, 
armii, ochotników, towarzystwa I: redenta, wy- 
chodźców tryestskich i tridenckich. ząb 

Wobee zaprzeczenia powyższemu opisowi ze 
strony Depretisa, hr. Wimpffen obejmując posadę 
posła austryackiego przy rządzie włoskim, zacho- 
wał się tak względem króla, jak i minia Cai- 
rolego z eałą przychylnością, cechującą dwory i 
rządy żyjące z sobą w niekłamanej przyjaźni. 

Sejm bułgarski ma być dopiero po rocia 
księcia Aleksandra z Petersburga zwołanym. No- 
wemi wyborami do sejmu ma zapewne pokiero- 
wać Dundukow. Jeśliby z nowych wyborów nie 
wyszedł odmiónny skład Izby deputowanych, wten- 


czas książę zażąda, jak donoszą do Pol. Corr.|g. 


zmiany pewnych artykułów kenstytucyi pod, za- 
grożeniem złożenia korony. 5 | 

Jak donoszą do Polit. Corr. z Konstantynopola 
d. 11 b. m., kościół grecki w Filipopolu zabrany. 
przemocą przez Bułgarów w dzień Bożego Na- 
radzenia, oddanym znów został gminie greckiej. 
Ten sam korespondent donosi także o wzrastają- 
cej niechęci Bułgarów do komendantów wojsko- 
wych w wojsku, z powodu nadużywania kary 
cielesnej. 

W sprawie zajść krwawych na granicy czarno- 
górskiej, nie mamy dotychczas żadnych zupeł ie 
pewnych wiadomości. Wszystko co wiemy, po- 
chodzi ze źródła ezarnogórskiego, a io nie zdaje 
się być zupełnie pewnem a mianowicie grzeszy 
przesadą. 

W chwili, kiedy z Konstantynopola wysyłano 
d. 12 b. m., ostatnie korespondencye do Pol. Corr., 
poselstwa zagraniczne miały tylko prywatne do- 
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.5% Listy zast Tow. kred. ziem. 


niesienia ogólne o zaszłym krwawym boju, w rg- 
kach Porty natomiast 
dowego raportu. 


nie było jeszeze urzędo= 


Czarnogóra wzbrania się wysnaczyć komisarza 


do protokólarnego odebrania od Porty przyzna- 
nych jej obwodów, żądając, ażeby Porta pierwej 
rozbroiła ludność Gusynii, do czego zapewne Eu- 
ropa Tureyi zmuszać nie zechee. W związku 
z tem żądaniem czarnogórskiem zdają się pozo- 
stawać przesadne wiadomości cetybskie co do 
siły napadu albańskiego. i 


Ostatnie telegramy „Czasu.* 


Po ei 


Wiedeń 13 stycznia. Wydział delegacyi we- 


gierskiej dla spraw zagranicznych uchwalił bez 
zmiany budżet ministerstwa spraw zagrani- 
cznych. Reprezentant rządu Kallay nadmienił, 
że zniesienie konsulatów austro-węgierskich w Bo- 
śni i Hercegowinie oczekiwane jest w najkrótszym 
czasie. Wydział dla spraw marynarki uchwalił 
budżet marynarki, wykreśliwszy 238,000 złr. Wy- 
dział dla spraw wojny uchwalił zwyczajne wy- 
datki budżetu wojny oprósz trzech tytułów, 60 


2 miliony oszezędności. 
Merlin 12 stycznia. 


żeniu nędzy. Deputowany Hiiuve ubolewał nad 


wykluczeniem duchowieństwa katolickiego z ko- 
mitetów wsparcia i nad brakiem opieki duchownej 
i pielęgnowania chorych w skutku walki wyzna- 
niowej. Minister skarbu Bitter oświadcza, że. 
sam żałuje, iż duchowieństwo katolickie jest z ko- 


mitetów wykluczone a pragnie i spodziewa się 


zmiany pod tym względem. Minister wyznań Putte o 
kamer rzekł: Jeżeli idzie o powiększenie liczby 
osób opiekujących się choremi, nastąpić to może 
bez żadnej przeszkody ze strony prawodawczej. 


Wprawdzie ustawa zabrania zakładać nowych sie- 
dzib duchownych (klasztorów), ale jeśliby cheiano 
ze względu na chwilową nędzę urządzić zakłady 
ambulansówe, rząd nie stawiałby przeszkody. Smu- 
tnem jest wprawdzie, że osierocenie niektórych 
probostw utrudnia czynności dusz - pasterzy, ale 
złe to zmniejszonem jest przez udzielanie pomocy 
z powiatów sąsiedzkich. Postępowanie prokurato- 


rów sądowych jest tam łagodne a rzadkie zdarza= 
ły się wypadki pełnienia zakazanych czynności 


duchownych. 

Paryż 13 stycznia. Journal officiel ogłasza 
długi szereg zmian w obsadzeniu prefektur: tyczą 
się one 17 prefektów, 50 podprefektów, 64 radców 
prefektur. Bióro Havasa zapewnia, że program 


ministeryalny wyliczy bieżące kwestye, nie wska: - 


zując jednak ich rozwiązania. Język gabinetu bę- 
dzie stanowczy i zapowie najlepsze zamiary. Gła- 
binet czekać będzie z objawem zdania swego 
aż dopóki odnośne kwestye nie będą poruszone 
w parlamencie. 

Londym 12 stycznia. Jakiś człowiek nazwi- 


W Izbie deputowanych 
były dziś pierwsze obrady nad ustawą o zapobie- 


skiem Aleksander Schossar (na innem miejseu 


zowie go telegram Schossa) dał w sobotę pięć 
strzałów do kapłana celebrującego mszę św. w ko- 


ściele katolickim S. Piotra w Hattongarden, na- Sr 
stępnie zniszczył przybranie ołtarza, zapalił fis 
ranki. Ksiądz pozostał nietknięty. Schossa are ~ = 


sztowany wyznał, że zamierzał zabić kapłana. 


Policya domyśla się, że Schossa zostaje w sto-. ń j 
sunkach z socyalistami niemieckimi. Jest on ro- 


dem z Medyolanu. 


Mitrsa. — Wiedeń 13 stycznia, 2 godz, 30 m. 
po poł. Renta papierowa 69:95, — Renta srebrna 
71:10. — Renta złota 8270. — Losy z r. 1860 


131:40, — Akcye Banku Narodowego 839'—, — 


Akoye kredytowe 290:—. — Londyn 117:—. ~- 
rebro ——. — Napoleony 9831/3. — Lombardy 
87:—. — Losy z roku 1864 16750. — Akeye 
— Akeyo kolei 
ILiwowsko-Czerniowieckiej 160:—. — Akeyo kolei 


Obligaeye indemn. galie. 109:75. — Los 
węgierskie 96'25.— Akeye kolei Koszycko-Bog. 
124*—, — Akcye kolei półn.-zach. austr. 161:50. 
6% Listy zast. hipoteczne 99:50. — Marki 57:90. 
Ruble 121:75. — 6% Listy zasta. galic. Zakładu 
kredyt. Ziem. 97:50. 

Usposobienie giełdy: stałe. 


REDAKTOR ODPOWIEDZIALNY I WYDAWCA 
Anłoni Kłobukowski. 


m Ś LETERE anaran RYSA YEN TAT ra 


Glatyż Se 0 Gacka: 42 ., 

4% Donau-Dampfsch. . 105 , 

InspruEu yy RSS 20% 

Keglewicha . 101/, 

Krakowskież 3:.,.720. 4. „202, 

Ofner (miasta Budy). . do zW 

Pay z SOS E WEST KEN a Teras ŻUR 

Rudolfa . SZĄ PKW 

Salma.7. 50 85 ALEEK O RAJU 

Salzburgskie 20383 

St. Genois . o 42=-, 

Stanisławowskie . . 201: „t) 
41% Tryesteńskie . IÓBY 5 

4% x 5 504% 

Waldsteina . KOZAL 
Windischgriitza 218% 

Waluty. 
Dukaty ważne . 


20-frankówki . . . « AA . 
Imperyały rosyjskie . ię 
Funty sterl. angielskie 

Listy tureckie złote . PSA 
Marki niemieckie za 100 marek . 
Ruble papierowe za 100 SRI 


< Lwów 12 stycznia. 
Akcye Banku hip. gal. 200 złr. . 


e ASES n 


a N „a EE OI 
6% »  „ Banku hipot. gal. . 
6% BOO „ , Włościań. gal. 
5% Obligi indem. gal. 10% Podat. . 
6%  „ pożyczki krajowej . . . , 


Warszawa 10 stycznia, 


4% Listy zastamne II seryi  . : —— | 99 75 
ć kupon... = — 020 

5% Listy zastawne nowe 1869 r. . =| ——| 925 
. kupon . .| — — 137 

4% Listy likwidacyjne: . eto seres. —— | 85.75 
kupon.» „| — — 43 


węg. półn.-wschod. 140'75. — Anglo-Bank 143:60. 
prem. 


do których zachodzą jeszcze kwestye. Minister 
wojny przedłożył szczegółowy wykaz kroków ad: ło 
ministracyjnych, przez eo spodziewa się uzyskać | 


AERES TE O 


CZAS z Srody 14 Stycznia 1880, 


ORDO EEK | RZEZ ZŻAĄ Z PE 


(Osoba soere] | KANTOR DOMU HANDLOWEGO 
| | 7aająca krawiecczyznę, ma swoją maszynę, l l ( fi 'm í J ą 0 qu g g y Á éb aum @ y Paryż 


j | może przytem wyręczać panią domu lub też 
zająć się dozorowaniem dzieci, poszukuje 
od lat trzynastu istniejącego, przeniesiony został z dniem 1 stycznia r. b. pod Nr. 43 
rue de la Victorie, o czem licznych znajomych zawiadamia. (217-1-3) 


odpowiedniego miejsca. Wiadomość w Kra- 
f|kowie przy ul. Bożego Ciała ną Kazimie- 
A |"zu pod Nr. 317. à CHAD |. Adres dla depesz telegrafieznych w dwóch słowach: „Zóaume, Paris“. 
a Ke } ESA WASTES * s E EO E EE A RETE 
| EKONOM oda i Pudry do Zębów 
żonaty, w młodym wieku, z dwuna-|[E Dra PIERRE 


stoletnią praktyką, poszukuje posady || à 
Z FAKULTETU MEDYCZNEGO W PARYŻU, 


od 1 kwietnia 1880 r. — Adres pod f 
lit. F. ©. poste rest. Bukowsko. 8, na Placu Opery w Paryżu. 
Dostać można we wszystkich składach fryzyersko-perukarskich. 


(176-1 3) 
| MEDAL ZASŁUGI przyznany Boktorowi” PIERRE na 
| wystawie wiedeńskiej, najwyższa nagroda przyznana tym środkom 


Na dochód m 
Towarzystwa Wzajemnej Pomory Ucz=| i 
ntów Uniwersytetu Jagiellońskiego od- 


$ Proel Psi 
będzie się szereg odczytów pod ogólnymi i 4 y i J i 0 8 l fas 


tytułem : $ BRT" Wyszedł już I. zeszyt zą 


„Wiek odrodzenia w Polsce". 


Rzecz rozpocznie Wny prof. Dr. Kszi-| 
» | mierz Morawski odesytem p. t. „Odrodze-Ę 
anie“. Nastepnie będą mieli odczyty: Wnyj 
|prof. Dr. Józef Szujski p. t. „Stan poli-$ 
j|tyczny i społeczny narodu“, Wny prof.| 
j|Dr. Maryan Sokołowski p. t. „Sztuka, | 
jj Wny prof. Dr. Rostafiński p. t. „Pojęcie 
j| przyrody“, Wny prof. Dr. Michał Bobrzyń- 
a |ski p. t. „Politycy“, Wny prof. Dr. Sta- 
g|nisław Smolka p. 't. „Historycy*, JWny 
j|prof Dr. Stanisław hr. Tarnowski p. t. 
„Poeci“. 


Odczyt pierwszy Wiel. prof. Dra Kazi-|- 


(1178-2-3) 


We czwartek d. 15 stycznia b. r. 
- jako w rocznicę śmierci 4. p. 


Juliusza Jaxy Bobowskiego 


c. k. radcy dworu i t. d. it. d. 
odprawiać sig bọ7ą 
msze święte | 
W KOŚCIELE 00. KAPUCYNÓW 


o godzinie 10 zrana 


e TK" 


Ei styczeń b. r: i rozesłanym został 


B 4 
4 


j 
ł 
1 
ti 
| 
f 
à 


4 wszystkim PP. Prenumeratorom. | 
Z:szyt tn mewiera nasfgrujące erty- 
| koly: Da JW Stanisława hr. Tarn W- 
skiego Zygmun* Wieliopniasi M. M.; Li- 
teratura poznańska w pierwszej połowie 
bieżącego stulecia przez Baweryna Prze- | 
rewog; Lody staroży'nej {tsli i pierwotna 
'jeh eswilizesoga przez K. Morawskiego; 
iag H. Lisiskiego Przecwyny powst: nia roku 
1830 (Alekssndra Wiel 3 oiskiego tom IV). 
przez St, Tarnowskiego; Szkic» z podróży 
d» polulniowaj Afryki przez Ant: Reh- 
mars; Przagląd nalityszny przez Alsksan- 
dra Szakiewicza; Wspomnianis posmiertne 
(Br. Jan Zamorski, Dr M. Mohr X.P.Po- 4 
toe i, jen*r:ł Kruszewsk'); Nowe książki. 


ZĘ 


Ozzy ŻE 


a. BER: c 
Damene p r ZE 


r 
i 


a| Apteka „pod złotą Głowąsii 


w Krakowie, Rynek Nr. 52, 


oe sd AA wia 


X S. 
mms 7 aaa EE O aena zaczna ŻE 


i ie środki mi i bedzie si ŻĘ Do nabycia także oddzielnie 
ROBA ae HE Ali tak toaletowym do zębów. (216-1-) SE AN A RARE, | | po cenie 1 zł. 506 we kapanie: 
[246] Extr. Quebracho sq. Hqnid. EE mE m. Krakowa, o godzinie w pół do 6 wie- Wj księgarniach i w Administra= 


środek przeciw ASTMIE, d ś *isdczony przez prof. 

Skodę tak na sobie jak w tri watnej prsktyce z 

wielkim skutkiem. Flakonik maty 75 0.. wiekszy 1 zł 
„ (243-1 3) Edward Radler. 


, cyl Przeglądu Polskiego M 

w Krakowie. $ 
Prenumerata kwartalna wynosi 3% 

m J] ] 4 zin, półroczna 8 złr., roczna | 
wf 16 złr. (183 5-6) 
w 


żonaty, z świadectwa- ; Aai 
0gr odnik mi dobremi, poszukuje | | T Sae a =. — pe at: 


sat noze | TAMŻE PASIAN 


sem Jakób Para z Polanki, bocztał 
odznaczone na ostatniej wystawie paryskiej 


Krosno. (172-2 3)| 
pierwszym medalem zasługi. 


- C. k, fabryka spirytusu i drożdży praso: 
wsnych w Wiedniu-Reindorf podaje .niniej- 
szem do wiadomości, że oddała skład A 
drożdży prasowanych w Krakowie jes 
dymie tylko panu Hermanowi 
FWritschowi. y „Kod 

Nasza paryska fabryka podniosła siłę pè- 
dzenia drożdży o 50%, tak, że, obecnie 
drożdże te przewyższają wszelkie inne tego 
rodzaju słynne wyroby. 


czorem. Cena biletów na wszystkie odezy- 
ty: krzesło 5 złr, wstęp na salę 2 złe. 
50 ct w. a. (180-2-2) 


PET ETOWE 


Konwent OO. Bernardyn. w Krakowie 
edprawi j ; 
we czwartek 15 stycznia b. r. 
0 gudu, Jej rano 


Nabożeństwo żałobne 
` ZA spokój daszy 6. p. 


Leonarda Wężyża 
 Byndyka oraz Dobrodzieja tegoż Klasztoru, 
jako w 4tą rocznicę śmierci, 


na które Krewnych, Frzyjacioł, Znajomych 
i pobożuą Publiczność zaprasza. 


ROŚLINY MATICO 
PP. GBRADHA ULT et Cie, Aptekarzy w Paryżu. 
8, uiica Vivienne. 

Wszelkie kapsułki, które w pow 


w stanie plynnym. sprawiają odb 
kapsutki z rośliny Matico paga 


Z powodu śmierci właściciela, jest 
w miejscu kąpielowem IKrynica 
pierwszorzędny 


HOTEL 


z całem urządzeniem pod korzystne- 
mi warunkami do sprzedania, ewt. 
na nadchodzący sezon do wydzier- 
l żawienia, 
: Informacyj pisemnych lub ustnych 
udzieli Wny Henryk Schwarz w Kra 
kowie przy ulicy Grodzkiej pod 
Nr. 88. (195-1-4) 


Magazyn strojów damskich 


przezemnie prowadzony dotychczas pod go- 
dłem „pod czterema porami roku“ 


R Wakareasy Następca : 


odtąd utrzymywać będę pod własną firmą 


A F o 
W. E. Różycki 
w Krakowie, Rynek L. 28, Pałac Spiski. 
Dziękując Szan. Publiczności za łaskawe 
względy, mam zaszczyt polecić się nadal, 
zapewniając tak ceny przystępne, jak ró- 
wnież doskonałość towarów. (245) 


ee klejowatej zawierają balsam kofiażwy 
nie, md/ości i boleści żołądka, jedynie 
dnej z powyższych 
ta'ym a nie płynnym 
jo vata rozpuszcza się łatwo 
capsułki te działają dziesięć raz 
żączkom nawet chronicznym izada- 


PANA PT AA OJ PORWANY 


do sprzedania. 


Dobra Romanówka na Po=! 
dolu, mila od Trembowli, Y, mili 
od gościnca Strusowsko - Buczaczkie- 


g0, z obszarem 1,530 morgów roli{ Wieża LA nina 
i wyb ch tak > zier- | Nasz skład w Krakowie otrzymywać bę- 
Aka Ma Jl po Te opka O. najlep. 


żawnym 16,000 złr., a z propinacyi | Iki ówieni 
à t ; ' ; ie zamówienia z 
i młyna 2,400 .złr. rocznie, SĄ Z Ga Peak będą punktualnie 
wolnej ręki do sprzeda» przez pana H Fritscha. (3026-3-) 
nia. — Bliższej informacyi udzieli] ga k fabryki szirytnim I drożdź 
właściciel Jan Bogdanowicz zamiesz- | 


: : ka pragowanych i 
kały w Stanisławowie: „Pośre- w MWiedniu - Reindorf i w Pa: 
dnietwo wykluczone. Budynki w do- ryżu Maisons Alfort. 
brym stanie. (3176-3-3) 


Stani grają 


ej 4]do 200 «tut grające z uszuciem lub bez 
$ nezecia, mandoliną, ; bankiem, dzwenksmi, 
„| kastanietami, głosy niebiańsziemi, grą na 
à arfia i t. p. 


< Tabakigrki grająte | 


2 do 16 sztuk grające, następnie neceser7, 
podstawki ne cygara, domki szwajcarskie, 
albamy f tograficzne, t+czki do pisaais, pu- 
deł:a na rękawiczki, © gżacki do lstów, wa- 
zoniki do kwiatów. tztuniozki, cygsrówki, 
stoliczki do r. bótek, fisszyi, kufls na piwo, 
p: rtmonetki, ato.ki itp. waz tto « mazyką. 
Zawsze nujśw.eższe rzeczy voleca 


wnionym. 

Dia uniknienia licznych fälszerstiw i naśladownictwa, żądać aby stempel 
rządowy francuzki koloru niebieskiego stosownie do prawa z 26 Listopada 
; 1803, marta fabryczna i podpis GRIMAULT et COMP. znajdowały się na 
jednej etykiecie, 


(250-1-2) 


Tord-Boyaux 


niszczący myszy, krety, szezury 
itp. Uznanie honor. na Wystawie 
Powszechnej. — W Paryżu pp. 
Guerard et Cie, rne Elysée des 
Beanx Arts, 17 — w Krakowie 
w aptekach pp. Trauczyńskiego 
i W. Redyka — w Wiedniu w 
aptece 16 Operngasse. (135 7-) 


Za duszę 5. p. 


Franciszka Szczepańskiego 


odprawiać się będą 

; egzeuwie 

| w piątek dnia 16 stycznia b. r. 
-_ 0 godz. 9ej rano, , 
jako w rocznicę śmierci 

w kaplicy OO. Dominikanów, 


( ns które pozostała żoną Krewnych, Znsjo- 
mych i pobożną Publiczność zaprasza. 


rormannen anea ea 


00 zir. TA 
zapłacę temu, który przy użyciu. 
Kothego wody do ust 
flaszeczka 40 ct. kiedykolwiek znów bólu 
zębów dostanie, lub któremu z ust euchnądi 
| będzie. Opakowanie 12 e. oddzielnie: Joh. 
| Georg Kothe, Hoflieferant, Wien, I. Regia: 
p {rungsgrasse. Nr. 4. W Krakowie u Jó: 
|izefa Kugera, ul. Grodzka Nr. 62 i u J. i 
i | Hammera, fryzyera przy placu Maryackim; 
||w Tarnowie na składzie u J. Streisen- 
 ||berga, na placu Kazim. W. (112.80). 
ż WAŻNA KSIĄŻKA. 
|] meber ee La heae, Buchhandig Wiem, 


Osłabiente nerwów, osłabienie męzkie, 
Grzechy młodzieńcze i wyuzdania. 


- Dra Wrona. | 
proszek peoruwianski 


A A (wyrabiany z peruwiańskich ziół). 

AE lub pled rzez, ch gad kułów z fran- Proszę verswinńniki stoły jedynie t wyłączmia na to, aby usunąć wszelkie 
cus eg0 na pols e za sKromiem WYNA- | ostabiente ercas włełnmwych 8 Fadnyni a tym sposobem u WĘŻEWYTKMY MMA- 
grodzeniem. Wiadomość w aptece. p. Dyl- | mtam 


1o]y który pobie- 
Młody człowiek, rał nauki we 
Francyi, podejmuje się tłumaczenia całych 


Prosba 
te uaęztbte, an z abiety miopłodnnó4ń. Również jest on riszrównuanym śtodtfem 
3 EESTE f damiu, seamegwalels,. so nestępnia wywoluje astabieniio BAĘGMŚG. © 
Kajetan Stojowski ożeniony z Ma-|] Cas ;król, e wył upra. - B 
i Hiv irekowie n W Tranczyhekiero apt. „nad Korong“. (2557 21 24) 
= najwyżej około 17 i 14 lat, których i l 


3 ; 
do Wych XX. Plebanów Dyecezyi 
i ; skiego pod „Złotą Głowa“ w Krakowie. |leenstecytwa wa walkie niereguiarnaścizeh uutrału norwowecs. w bezaiia 
Cena pndełka z dokładnym opisem 1 złr. 80 cent. 
ryanną Boś, umierając, zostawił dzie- ||] . Ę 
"e PPR NENE E A T AAE 
T EGROWY | 
"de 


> Bra Fr. Łengiela PORAZ 


28 Tar 10W ski e j p czemyskiej Fa í (156-2 3) neke spowodowanej uBytkiem soków i krwi . mienoFicie w poęłuweyneh moomych, wyuzu 
3 f i : _ 
W Włiedmło u Bieluw. Girehmera dyplom. avtek., IL, Kaiser Jouefatrasze: Nr. 14 
j Gzy 
gi: Jana i Maryannę, w wieku obecnie Il M [| 


miejsce urodzenia niewiadome. 


x s l I, Herrengasse 6: 
A erwiesia xob «łosów A P a l S a ra b rz © y 0 wW HA J. EE. Meller w Bernie Muństniny kredek rama 
z” Uprasza się o łaskawe wyszuka- | wynaleziony przez jE z SB RAB s y: » „W Bawsjosrji, HEMOROE BB yY 
Ę nie w księgach parafialnych «dat uro- A. Miaczuskieg P, r J=ž sam aok roślinny ułysący » brzozy, jsżeli przebijaniy pień. zna- BRB" Wszelke polecons rzeczy, nicopu- na chroniornw kater żoładka. Druga popra- 


dzenia tychże dzieci i o uwiadomie- || 
nie Przełożonego obszaru dwotśkie- Ę 
go w Majdanie, Starostwie Kol-|k 
buszowskiem. - (177-1-3) 


11. parfamera 
w Wiedniu, KArntuerstrasso N. 26. 
Ten c.k. wył. uprzyw. średek do | 
barwienia włosów celem barwienia 
siwych włosów trwale na czarno. | 


H trzone w moją firmo, są 0bce; polecam 
każ emu b :zpoś ednie sprowadzenie. iliu-trc- M 
Wane ce niki LOsyżam b =zpłatuie. (8102-4-4) 


uym Jot od zispamietnych szasów, jako najlepszy środek upigkszajądy ; 

ieżeli jednak sok ten wa?le przepiau wynalazcy przvrądzonym zostanie w 

drodzo chemicznej na balsam, wiady nabiera prawie esdownago skutru. 

ž Taželi nosmarniesty wierzorem twarz Jab inne części ciała tym so- 

i 5 kiem, to Już na drasi dzień odpada prawis niezaneznie 

j Tupież se skóry, która przez ia staje stę bielutką i delikatn 
Bakari ten wygładza pażesteła na twarzy zmarszczki i blizny z ospy i nad 


“ng «doza. NB. bex fekaąrażwn. czy” 
aży, mo tarsley arodes. C.va tolko 
90 sezt., z przesyłką 1 zir. (2108-19 20) $ 


byk 


iterszego lekarza sztab, Dra Sehmidta 


z e zę 


T 


CWE 


7 Ę i aja jej młodo- | 
bruvatso lub blond, wyrabiany jest |(3|Ę) cistą bsrwg; corze trzywreca bisżość, delikatność i Awieżość, usuwa w -bardzo ‘krótkim czasie € ' 
Ogloszenie konkursi T-O) | z czysto roślinnego pierwiastku, z łu- 0|% pieg , plamy ko r s NI ae ouk i wszelkie inne. nieczystości cery. Cana sto- elef ek ma sluch 

JU - in zielonych orzechów, nieszkodzi |||] *** % opisem użycia 1 sir. 50 o.. z przesyłką pocztowa o 10 o. więcej. 22 (25-24-24) ; cha, 

Ts ; NET X dla SA włosom bynajmni ej, bar- Do nabysia we Lwowie u Zygm. Muekera prz? ulicy Krakowskiej. poprawny przoz Dna M: Deuts ; 


wi wlosycw 15 minutzch pięknie i 
trwale na czarno, brunatno lub blond, # 
J bez 'puszczania barwy przy myciu. 


PREFET, 
RINO 


|wylecza każdą głuchote, jeżeli nie: 
|pochodzi od urodzenia, usuwa przytę« 
ijpiony słuch i szum w uszaeh 


Celem obsadzenia posady fizy= 
ka miasta Krakowa z pla- 


Przeciw Iysinie 


„ANWAD L+. IM NORA NZ Cz doo a : AR natychmiast. Za nadesłaniem przekazem | 

cą roczną 800 złr. i do datkiem służ- ; '1 ilaszeozka płynnego wyciągu o- i f 28 sańżwie włęsów I tworzenia się insieża, jak dowodzą SR Pane nadskodzące wis- |po T owym 2 złr. 40 ant. przesyła pog p 

bowym 300 złr., ogłasza się niniej- 1 rzechowego . . POZA złe. 3 ; ¡sany flaszeczkę opłatnie. Jedynie praw zuj j 

słoik pomsdy orzechówój „ 2 iwy do nabycia m podpisanego utrzymują ) 

szem konkurs do 45 lutego b. r. ||| ; flaszeczka olejru orsech. > 2E leego główny skład. (113-10-) | 

Ubiegający się o powyższą posa- ||| / fltszeczki olejku orzech. „ 15 i Juliusz Griitz e 

dẹ, kandydaci winni przedłożyć swej] 1 faszeozka mleka 07 zech. w Wiedniu, IL, Praterstrasse 49. |} 

> podania w przeciągu terminu kon- : z opisom uży ola dod dja A Koziego We Lodsie arnai zmdnecyo składm f; 

kursowego do Prezydyum Magistratu ||| Prawdziwe ma do nabycia firma B|o 78 takt Nietylko powstrzy aż: MONTE tego olejku na suer. E 

i w tychże wykazać: wiek, miejsce% p ARFUMERIE M MGDSKI Bo wiedza wia « Anata. | |tz 

uro dzenia, dotychczas owe słu żb owe p i ! y R RASA środki, których niy entom, SIE zdołały mi powstrzyma é wypa dnia włos ów, dopiero z dy 3 NSZ E EA AS PPSD WO RASOWE a SO EEEE BEAL 4 1 
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